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KOREKIYC TAKAHASHI, 
iapoński minister skarbu, 
podał się do dymisji. 
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Spisek antysowiecki na Dalekim Wschodzie 


Członkowie tajnej organizacji wysadzili w powietrze skład amunicji 


oraz zniszczyli doki wojenne: 


Masowe aresziowamia oficerów oraz urzęcl- 


Ka a 
zadkicebww.—i10 
Moskwa, 5 grudnia. 
W dniu wczorajszym ukazał się w 
Moskwie krótki komunikat o wykryciu 
organizacji rewolucyjnej, działaiącej na 
Szkodę rządu sowieckiego, która miała 
doprowadzić do przewrotu w Rosji So- 
wieckiej. Jak zaznacza komunikat, or- 
manizacja ta działała głównie na Dale- 
kim Wschodzie a sięgała aż na Ukrainę. 


Okazuje się, że ma sie tu do czy» 
nienia 4 
ZE SPISKIEM ZAKROJONYM NA 
SZEROKĄ SKALĘ. 


W skład spisku wchodziło kilkana- 
ście tysięcy osób, w tem wielu urzędni- 
ków sowieckich, żołnierzy, wyźszych 
olicerów sowieckich i chłopów, którzy 
byli niezadowoleni z przeprowadzonej 
przez rząd sowiecki kolektywizacji 
Ziem. 

Organizacia wywrotówa od trzech 
już miesiecy działała na szkodę pań- 
stwa sowieckiego. . 


Przeważnie członkowie jel zajmo- | 


wali się akcją sabotażową, 


Niszczono wszystkie objekty pań- 
stwowe, budynki rządowe, oraz wySa- 
dząno w powietrze składy amimicji, —. 
Organizacja ta działała na terenie na- 
_ damurskim i zabajkalskim. 


W CHABAROWSKU NISZCZONO 
DOKI OKRĘTOWE, W KTÓRYCH 


MIAŁY BYĆ NAPRAWIANE STATKI | 
WOJENNE. WRESZCIE PRZED KIL-' 
KU DNIAMI SPISKOWCY WYSADZI.-| wia, który stwierdził u niej zatrucie su- | wej rozmowie odszedł. 


immmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmhmmhmmmmmmmmmmmmm 


Litwinow jedzie do Berlina 


Mussolini chce wciągnąć w orbitę 


Berlin, 5 grudnia. 

Rzymski korespondent „Boersen Ztg.“ 
donosi, że według krążących tam pogło- 
sek, Litwinow w drodze powrotnej do 
Moskwy, wstąpi do Berlina, W czasie 
wizyty rzymskiej, zaznacza korespon- 
dent, sprawy nienfiecko-sowieckie nie 
były bezpośrednio omawiane. 


Paryż, 5 grudnia. 

Rzymski korespondent „Journal des 
Debats” donosi że amerykanski minister 
komunikacji Sarly, który przybył dziś 
do Rzymu, został upoważniony przez 
prezydenta Roosevelta do przedstawie- 
nia Watykanowi motywów, jakie skłoni- 
ły Stany Zjednoczone do nawiązania roz 
mów z Sowietami. — Korespondent są- 
dzi, iż niema powodu do przypuszczanią 
by Sarły, który znajduje się w Rzymie, 
w tym samym czasie co į Litwinow, mógł 
być pośrednikiem między Stolicą Apo- 
stolską a Sowietami w nawiązaniu roko 
wań o układ, zapewniający Włochom za 
mieszkałym w Rosji, analogiczne swobo 
dy wyznaniowe do tych, jakie umowa 
sowiecko-amerykańska zapewnia obywa 
telom amerykańskim. 


iwsiecy spiskowców w wieęziemiu 


LI W POWIETRZE WIELKI SKŁAD | stąpiono do masowych aresztowań i ewakuowano z Dalekiego Wschodu, a 
AMUNICJI W BŁAGOWIESZCZEŃ. |W CIĄGU KILKU DNI OSADZONO W |przezorni spiskowcy zbiegli w porę. na 
SKU. WIĘZIENIACH 10,000 OSÓB. teren Mandżurii. 

Z pośród nich 1000 aresztowanych W związku z wykryciem orgariza” 
są urzędnikami państwowymi i wyż-| cji kontrrewolucyjnej spodziewane Są 
szymi oficerami. Wielu podejrzanych |dalsze liczne aresztowania. 


Wszczęte przez GPU dochodzenie 
przyczyniło się do wykrycia członków 
organizacii kontrrewolucyjnej. Przy- 


Nowa fala represii i procesów w Niemczech 


przeciwko księżom oraz przywódcom organizacyj katolickich 


Berlin. 5 grudnia. |można b; że jedynie z niedowierzaniem | książeczek „czerwonej pomocy”. 


Organ wicekancierza Papena „Ger-|można było przyjąć wiadomość o zna- Zrozumiałem jest wszakże — tłu- 
mania“ omawiając aresztowanie trzech  lezieniu w mieszkaniu ich marxistow- | maczy dziennik — że ludzie, którzy od 
księży katolickich w Monachium o-'skiej członkowskich lat zwalczają marxizm mogą mieć u 


Młoda kobieta otruła się 


nośnej literatury: 
Mogli oni też przechowywać komu- 
k wy parka APesim FenioGtYSii Es 
Łódź, 5 grudnia. | blimatem. W stanie ciężkim przewiezio- 
(kg) — Gdy jeden z zapóźnionych 09 A do szpitala w Radogoszczu. 


RY hi aż : Jak się okazało, denstką jest fzeno- 
posoki Boyt złe Fea „aja laikko, zostac. 04. dat 


tknął się na jakieś ciało młodej kobiety, | SZe$0 czasu bez pracy i bez stałego miej 


ź : amieszkania, 
oczywające nieruchomo na ławce. > " WSZ. 
A eiii | Przyczyna samobójstwa Śmigielskiej 


literatury oraz 


byłoby całkiem krótkowzroczne, g 


skować o ich stosunku do marxizmu. 
Berlim 5 grudnia. 

W Monachium rozpoczął się pierw- 
szy z cyklu procesów- przeciw wybit- 
nym osobistościom  partji centrowej, 
wśród których wymieniani są: b. kan- 
clerz Marx oraz byli ministrowie Ste- 
gerwald i Braun, 

W procesie tym dyrektor katolis- 
kiego „Volksvereinu', Hohn oraz były 
poseł centrowy prof. Dessauer oskar- 
żani są o oszukańczę manipulacie, któ- 
rych mieli się dopuściś w związku ze 
sprzedażą pakietu akcył, stanowiących 
własność „Volksyereinu'. Prof. Des- 
sauer, autor licznych dzieł naukowych 
odegrał wielką rolę w partii centrowej, 
będąc doradcą gospodarczym byłego 
kanclerza Brueninga: Hohn zaś wyje- 
chał do Austrii i Ścigany jest listami 
gończemi. Na rozprawie stawił się prof. 
Dessauer, którego zeznania wywołały 
głębokie wrażenie na sali, oświetlając 


swych interesów „na sa 
Rosję Sowiecką .- ycie uczonego 


Kobieta ta wyglądała niesamowicie. | nie została narazie ustalona. Jak się do- 
Podkrążone oczy, piana na ustach i po- | wiadujemy, mloda kobieta przybyła 
targane włosy, czyniły ją podobną da wczoraj do parku Poniatowskiego zaraz 
upiora. popołudniu i przesiedziała kilka godzin 

Niezwłocznie wezwano do młodej i|na ławce. Początkowo towarzyszył jej 
nieprzytomnej kobiety lesarza pogoto-|jakiś mężczyzna, który po kilkuminuto- 


Rzym, 5 grudnia. |dążyły do tego, aby Rosja Sowiecka Ea DZ WERSET PREM 


Koła miarodajne włoskie i sowiec- | Zaiimowała w koncernie Narodów przy 

kie w dalszym ciągu zachowują rezer- "RYSY bei stanowisko oy uzupełnić Dziś — 9 stopni 

wę w zakresie treści rozmowy, jaka AE Ee przez jej na” et å b 

odbyła się w pałacu Venezia pomiedzy aika żyw ie do Eo key poniżej zera 

Mussolinim a Litwinowem, Rozmowa| inka, m > z ikg.) Mróz, który dał się już dotkii- 

ta: (ryałę przeszło Goa sunków międzynarodowych na korzyść o: EŃ E ALAA Łodzi saba 
żał. Jeszcze ubiegłej nocy termometr 
wskazywał w mieście naszem 12 stop- 


dk | pokoju: 
Dziś wieczorem prasa zamieszcza Wizyta Litwinowa, zdaniem pisma, 
ni poniżej zera a wczorajszęgo wiecz0» 
ru 10 


dłuższe komentarze i artykuły wstęp- | stanowi potwierdzenie aktywnej obec- 
Ra. pren że rozwijające treść komu-|ności Rosji Sowieckiej na światowej 
nikatu oficjalnego. scenie politycznej według przyjętych o- f 
Zbliżona do tutejszego M. S. Z. „Giorl byczałów i form dyplomatycznych. awg aa dą do. A 
poniżej zera, z 
Jak zapowiadają stacje  meteorolo- 


nale d'Italia" pisze, że Włochy zawsze 
gicznę ma nastąpić Ocieplenie się tem- 


TERESY" aaa EE | OO TORZE T 
Przędzalnia „Rzgowianka” w płomieniach) 


Trzy oddziały straży prowadzą akcję ratunkową 
Łódź, 5 grudnia. |już po upływie kilkunastu minut niemal 
(gk) Dziś, o godz. 9.30 rano we iirmie |cała fabryka została przez płomienie za- 
„Rzgowianka', przędzalni wi$onji Hersz atakowana, W chwili oddania numeru 
berga i Weinztoka przy ul. Wegnera 4,|pod prasę, pożar trwa, Trzy oddziały 
wybuchł groźny pożar, straży prowadzą akcję ratunkową. 
Ogień rozszerzał się gwaltownie i j 


Rzym, 5 grudnia, 

(t) W okolicy Padwy, spadły na pola 
znaczne ilości szarańczy, Szarańcza ła 
zniszczyła całkowicie zasiewy zimowe i 
ogrody 'warzywne. Rząd włoski wszczął 
niezwłocznie odpowiednią akcję. Rozpy- 
lone z samolotów gazy, zniszczyły sza- 
rańczę, jednak ludność nie może wy- 
puszczać na pastwiko bydła z obawy, 
|by się.nie potruło. 


nistyczne książeczki członkowskie, R. 
by się chciało na tej podstawie wnio* 
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Tajemnica skrzypie 
Jeden z wytwórców twierdzi, że odkrył tajemnicę mistrza 


wien podróż | kraje, 


"pe we im Ę wim 


(x) Ostatnio znów wiele mówi 8ię oj datny ha wpływy tefiperatuty, w wyż: 


starych włoskich mistrzach, którzy ce- 
swali w wyrobie skrzypiec. Wiadomo 
pówszechnie. że do dzisiejszego dnia tis 
komu nie udało się zrobić skrzypiee, 
których ton, chociażby w przybliżeniu, 
przypominał czysty ton skrzypiec Stra- 
divariusa, Amatiego lub Albaniego. 
Mimo, że wytwórcy i fabrykanci 
skrzypiec nie ustają w poszukiwaniach. 
nie udało się wyjaśnić i zdobyć tajemni- 


_ cy starych mistrzów, Mimo to wytwór- 
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s twarz.i spływający aż 
“So, modnego w owe czasy kapelusza, — 


, 


-cy skrzypiec nie rezygnują i badania 


prowadzone są w niesłabnącem tempie. 

Ostatnio poddano nawet szczegóło- 
wei analizie drzewo starych skrzypiec, 
ażeby zbadać ich tajemnicę. Ogólnie bo- 
wiem przypuszczają, że tajemnica pięk- 
nego tonu skrzypiec, leży nie w snecial- 
nej budowie, albowiem budowa skrzy- 
piec jest dokładnie znana, ale albo w 
saritem drzewie, albo też w politurze. 
Im szczelniejsze bowiem jest drzewo, 
im miej porowate, tem ton skrzypiec 


M iest czyściejszy i pełniciszy. 


"  Poddano dókładnej analizie politurę, 
którą starzy mistrzowie pociągali swe 
skrzypce i dziś udało się otrzymać poll- 
turę o Identycznym: składzie chemicz- 
„rym. Mimo to jednak nie można w dal- 
| jbl ciągu otrzymać idealnie czystego 
tonu. 


- Ostatnio znów jeden z wytwórców 


= skrzypiec wpadł na nowy sposób prepa- 


rowania drzewa. Twierdzi on, że drze- 
wo do wyrobu tego szlachetnego instru 


mentu należy poddać specialnej proce- 


“durze, uszczełniającej pory. W tym też 
celu należy deszczułki poddać kąpieli w 
'mleczku drzewa gumowego, które do- 
kładnie nasyca drzewo zatykając sku- 
tecznie wszelkie pory. 

. Pozatem twierdzi on również, że do 
wyrobu skrzypiec nądaje się również 
drzewo gumowe, z którego uprzednio 
usunięto kauczuk. Wytwórca ów uza- 


pe sadnia swoje:twierdzenie tem; że”tajem- 
KE 


"nica starych skrzypiec nie może mieś- 


|wazcić się w.politurze czy lakierze, ponie- 
waż, jak. wiadomo, lakier jest łatwo po- 
OG5TB466000000000005000005% 
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szej temperaturze staje się miękki i Wy- 
ływa:z por drzewa, nie wypełniając 
uż ich bo pofiownem ostygnięciu, Tymi 
GRASEMi $krżypce starych mistrzów nie 
są wrażliwe na żadne zmiany. 


53l FĘTGR ESS 1988 


c Stradivariusa | Bandytyzm amery- 


ki 1763 i przywióżł je 
nik amerykański, naz 
mine, 


łoszech 


trópi i twierdzi żKdlęi, że ye 
órych sok, posia- 


rośnie wiele drzew, kt 


skiem Coónda-|zbrodni i przestępstw — jest 


Mi 338 


kański w cyfrach 


(sb) To, że Stany Zjednoczone są 
w którym notuje się najwięcej 
rzeczą 
ogólnie znaną. Obecnie jednak ukazała 


Wynalażea nie dał się jednak żbić z |się tleżwykle ciekawa statystyka, świad 


eżąca 6 nasileniu bandytyzmu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Statystykę tę 


Wytwórcy i fabrykanci skrzypiec |da takie same właściwości, jak sok mle-| opracował minister wojny Stanów Zjed- 


podjęli z nowym wynalazcą dyskusję. |ka drzewa gumowego. Gdyby wynalaz=| noczonych, 


w której obalają jego teorię. twierdząc. 


ca ów miał słuszność, dla wielu mniej 


Dearn. 


Wszystkich bandytów i przestęp- 


że Stradivarius i Amati nic nie wiedzieli! zamożnych ¿muzyków nastałaby nowa|ców, którzy grasują na terenie Amery- 


ani o drzewie gumowemi, ani o mleczku 
drzewa gumowego, albowiem drzewo to 
zawędrowało do Europy dopiero w ro- 


| 


era, albowiem każdy mógłby sobie po-|ki nazywa minister 


Dearn „czerwoną 


zwolić na kupno skrzypiec o idealniejarmją*. Ta „czerwona armia* wyposa- 


czystym tonie. 


Genjalne zdolności w... nosie 


Ludzie, Refórzy przez powonienie 


wepzmóbźnnicu5aą amts 


Zmysł powonienia nie jest u ludzi tak, 
ważny jak u zwierząt, a mimo to, nie-; 
którzy, mając nawet zamknięte oczy.... 
nosem rozpoznają swoich znajomych. Są 
to fenomeny, odznaczający się nadzwy” | 
czajną czułością powonienia. — Opowia- 
dają np. że w Banku francuskim urzędo-| 
po zapachu bank- 


wał specjalista, któ 
yfikaty cd auten- 


notów odróżniał fÍ 
tycznych. W zapachu papieru i farby dru, 
iej poznawał natychmiast beż | 
omyłki, czy ma przed sobą podrobione 
pieniądze. ) 
Mimo, iż trafią się wśród ludzi genju- 
sze nosa i niejedno odkrycie chemiczne 
zawdzięczamy temu narządowi, jest to 
wszystko niczem w porównaniu z rolą, ja 
ką zapachy odgrywają w życiu zwierząt. 
Słynny przyrodnik francuski Fabre, 
sch samiczkę motyla i przeniósł ją 
do miejscowości, w której motyle tego 
gatunku są rzadkością. W ciągu jednego 
dnia zjawiło się w pokoju, w którym s^- 
miczka była trzymana, kilkadziesiąt 
samców. Były one bardzo rzadko widy- 
wane w tych okolicach i Fabre poszuki- 
wał ich bezskutecznie przez. 3:lata. . | 
Substancje wonne nietylko dają się 
zwierzętom łatwo odczuć, ale działają na 
nie póbudzająco. I tak np. samce raków 
mijają samicę swego gatunku, pokrytą 
zesztywniałą skorupą zupełnie obojętnie 
Natomiast ta sama samica, znajdująca się 
w okresie odnawiania swej powłoki, 
prowadza raki w stan ekstazy miłosnej 
ystarczy nawet obetrzeć taką samicę 
szmatką i wrzucić ją do wody, w której 


zywe BpeninR6EEnaP sag 
znajdują się raki, a doprowadzi się je do 
najwyższego stanu podniecenia, 

Fizjolog angielski Bedke twierdzi, 
organizmy wydzielają nietylko takie hor 
mony, które wywołują ważne procesy 
wewnętrzne, ale wydzielają jednocześnie 
pewne hormony nazewnątrz. które paru- 
jąc, unoszą się na daleką odległość, jako 
ciała wonne. 

Nie ulega wątpliwości, że woń od- 
grywa i w ludzkich stosunkach poważną 
rolę. Sympatje lub wstręty, jakie jedni 
ludzie czują do drugich, zależne są bar- 
dzo często ód zapachu, jaki z siebie wy- 
dzielają. 

Antypatja rasowa w niemałym stop- 
niu opiera się na tem, że jedna rasa nie 
znosi zapachu drugiej, W wyższym stop: 
niu niż u ludzi, może nam woń naszego 
ciała zjednać sympatję lub antypatję u 
zwierząt. 

Są ludzie, do których psy po obwą- 
chaniu ich odnoszą się wybitnie przyjaż- 
nie, są i tacy, których zapach budzi u po 
czciwych burków wrogie nastawienie, 

Każdy z nas cieszyłby się napewno, 
gdyby należał do ludzi. o takim zapachu, 
którego nie lubią... pluskwy. Lud włoski 
ftwićrdzi zresztą, że można się zaimpreg- 
nować wonią, od której stronią ,,sympa- 
tyczne” stworzonka. Wystarczy podobno 
wypić kilka szklanek wermutu, by mie 
zapewniony spokój od insektów. Złośli- 
wi twierdzą jednak, że po takiej libacji 
śpi się tak mocno, iż nie odczuwa się nie 
sympatycznych wizyt... 


PIĘKNA PANI W ŻAŁOBIE, 
Drzwiczki karety odchyliły się powo- 
„l, Na klamce drzwi ukazała się przede- 
wszystkiem mała rączka  niewieścia, 
odziana w obcisłą, czarną rękawiczkę. 
Jedno z dwojga: albo rękawiczka była 
dziełem znakomitego mistrza, albo też 
rączka była z natury niezwykle pięk- 
'nych kształtów, bowiem tak zgrabnej 
dłoni w rękawiczce — tak pięknych linij 
reki jak te, które ukazały się na klamce 

drzwi — nikt napewno nie widział. 
Potem wychyliła się głowa. Dama 
nosiła żałobny welon, zarzucony na 
do piersi z duże- 


Poprzez welon, mimo mroków dobrze już 
szarej godziny, mimo dość gęstą, czarną 


| slatke krepy — lsniły jak aureola jasne, 


złote kędziory nieznajomej, Potem uka- 
zał się na stopniu karety piękny buci- 
czek i noga cienka w kostce, igła i 
młodzieńcza. | ` 

Lekkim ruchem dama wysiadła z ka- 
rety. Skinęła w jej wnętrze, jakby cheia 
ła się z kimś na krótką chwiię 

Oboje młodzi ruszyli wgłą 
tarza.. 

Dozorce zaintrygowała mocno ta póź- 
na wizyta na cmentarzu. Co to za jedni? 
-Na czyj grób przyszli?... Przecież moż- 
-naby od nich coś jeszcze zarobić, Nie co- 
dzień, nie corok nawet na cmentanz na 
Brudnie, zajeżdżają karety... Dozorca 
kuśtykał jak mógł najprędzej za szybko 
idącą parą. Ale młody człowiek, który 


cmenn- 


z przesadną elegancją wiódł pod rekę 
piękną zł ą damę, miał dobry 
uch. 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


żegnać. | niewiasta. 


16)! 
> Młodzieniec był grubjaninem. To so- 


bie musiał dozorca powiedzieć, mimo, 
że dostał od niego spory napiwek. Od- 
razu zatrzymał się i z rękami za siebie, 
huknął; 

— Co jest?.. Czego się tutaj za nami 
jegomość pęta? Na grobie ojca wolno 
być chyba bez dozoru? Tak czy nie!? 

Dozorca chciał coś odpowiedzieć, ale 
że był człowiekiem spokojnym i kula- 
wym — pomyślał sobie, że lepiej z ta- 
kim osobnikiem jak tamten, nie zaczy- 
nać. Ów młodziak chciał jeszcze coś 
dodać, ale w tej samej chwili piękna 
rączna w czarnej rękawiczce, spoczęła 
na jego ramieniu. Chłopak, jakby go kto 
prądem elektrycznym poraził. Chociaż 
nal echu, by na dozorcę krzyk- 
nąć, odrazu zamilkł, 


NA GROBIE. 
Ruszyli niebardzo pewni kierunku. 
Rozglądali się między grobami, szukając 
„swego, i 


= To chyba tam będzie, — rzekła 


Skierowali się na prawo. Czytając 
uważnie tabliczki z krzyżykami, szuka- 
li any 4 kogoś ze swych bliskich. 

— lo tu. 

Mężczyzna obnażył głowę. Niewiasta 
pochyliła się nisko nad lichą, jedynie 
świeżym piaskiem zasypaną mogiłą... Po 
chwili rozległy się jej ciężkie, głębokie 
łkania, 

— Djcze, oicze, — słychać było po- 
przez łzy... 

Piękna młoda niewiasta przez długą 
chwilę stała nad grobem. Jej łkania sta- i 


wały się coraz cichsze. Snać spływał na 
nią spokój i ukojenie. 

Wreszcie czyniąc -znak Krzyża Świę- 
tego, poczęła cicho szeptać pierwsze 
słowa Modlitwy Pańskiej. 

Ruszyli potem oboje ku wyjściu, Je- 
szcze jeden rzut oka na tabliczkę Po- 
stawi ojcu pomnik, ale tymczasem musi 
wystarczyć ten skromny napis: 

É, p. Anzelm Ryszard Blunk. 
Mistrz krawiecki, 


rrosi o westchnienie do Boga. 


Zośka i Walek wsiedli do karety, — 
Opoczner już się niecierpliwi. Kiedyin- 
dziej pójdzie na grób nieboszczyka Blan. 
ka. Wolał czuwać przed cmentarzem. 

Konie ruszyły z kopyta. 

Opocznerowi śŚPieszyło się bardzo. 
Uważał, że już najwyższy czaś» by na- 
reszcie wyjechał z Warszawy. Sytu- 
acja z dnia na dzień stawała się niebez- 
pieczniejsza. Niedalei jak wczoraj O- 
poczner spotkał się omal nie oko w oko 
z Fiomką. A Fiomka — to stary lis, 
którego się trzeba mocno wystrzegać: 
Opoczner nawet nie spostrzegłby, że go 
Fiomka zauważył,  Fiomka mial 
dobre oczy — o tem wiedział każdy w 
Warszawie z tej sfery: z jakiej rekru- 
tował się Opoczner: 

Pozatem w całym Świecie podziem- 
nym sprawa Zośki i Walka była przed- 
miotem niezwykłego zainteresowania. 
Pomimo najgorliwszych starań Opocz- 
nera, wiedzieli o tej sprawie wszyscy, 
nie wyłączając oczywiście i Mańka Ma- 
lowanego i kilku innych  „kapusiów*. 
Kto wie, czy ci ludzie nie gotowi byli 
za wysokiem wynagrodzeniem — a wła 
dze śledcze w poszukiwaniu Zośki nie 
cofnęłyby się obecnie nawet przed wy- 
datkami—kto wie czy za pewną sumę 
taki Maniek Malowany albo inny z „ka 


b jest dwa razy 


żona we wszystkie nowoczesne narzę- 
dzia do walki, których używa regular- 
ne wojsko, a więc samochody pancerne, 
tanki, karabiny, rewolwery, maski ga- 


zowe, gazy trujące, granaty, bomby, 
karabiny maszynowe itd. itd. 
Ogółem „czerwona armja* składa 


się z 400.000 ludzi, w tem kobiet i męż- 
czyzn, których bamdytyzm jest jedy- 
rem źródłem utrzymania. Armia ta 
większa od stałej siły 
zbrojnej Stanów Zjednoczonych. W cią- 
gu ubiegłego roku „czerwona armja“ do- 
konała 12.000 morderstw, porwano 3 
tysiące kobiet i mężczyzn, w celu wy- 
mmszenia na rodzinach porwanych 
znacznego okupu, dokonano 50.000 wła- 
mañ i kradzieży, a a ulicach i drogach 
obrabowano 400.000 osób. 

Ogółem ludność Stanów Zjednoczo- 
tych składa bamdytom amerykańskim 
roczny haracz w wysokości 13 miljar- 
dów dolarów. 

Minister Dearn pisze w swem spra- 
wozdaniu. że gdyby jakieś obce państwo 
wysadziło na ląd Stanów Zjednoczonych 
armię, liczącą 400.000 żołnierzy, któ- 
rzyby przystąpili do ragimku mienia 
spokoinych obywateli, armia ta zosta- 
łaby w ciągu kilkunastu dni całkowicie 
wytępiona. Bandytyzm jednak wżarł się 
głęboko w cały ustrój Stanów Zjedno- 
czonych i nie można go w żaden sposób 
zlikwidować. i 

Minister Dearn biie na alarm. doma- 
gając” się krucjaty na bandytów ame- 
rykańskich, albowiem w przeciwnym rá- 
zie bandytyzm rozpanoszy się do tego 
stopnia, że przyczyni się ._ do zagłady 


p całej kultury amerykańskiej. 


0,0,0,0,0,0,0/0/0/0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 


Bak 


0,0/010/0,0/0,0,0,0,0,0/0/0/0/0,0,0/0,0,0,0/0,0,0,0,0/0,0,0,0 


DZIWY NAD DZIWAMI. 


W melinach, w knajpach na krań: 
cach miasta, a przedewszystkiem u 
Brzechtowej i „Pod Śledziem* ludzie 


pusiów* nie wyśpiewałby całej pra- 
LE Í 

kręcili z podziwu głowami. Jeszcze te- 

go jak Świat światem nie było: 


wd 

Opoczner zakochał się w Zośce: Te- 
mu nie było się czego dziwić zupełnie: 
Bo takiej jak Zośka — wiadomo — nie 
ma drugiej. Opoczner zączął się koło 
Zośki kręcić. I starał się jakoś ją sobie 
„przygadać', I to jest w porządku naj 
lepszym. Ale Zośka miała Walka. Po- 
bili się Opoczner z Walkiem jak się na- 
leży, a potem, jako że obaj byli honoro- 
wi, przeprosili się, Wszystko szło od- 
tąd według zwyczajów i tradycyj. Ale 
co się dalej stało. Zośka musi uciekać, 
Kto jej pomaga — Opoczner. Zośka 
wyjeżdża do Krakowa. Kto ją wywo- 
Zi? — czner. A kto z niemi je- 
dzie?... Walek. W tem właśnie sęk. 
Żeby taki Walek jechał razem — tego 
jeszcze nikt nigdy nie słyszał. I w do- 
datku Opoczner dał sporo gotówki Wal 
kowi- „Wyszta irował* go na wielkie- 
go hrabiego. W palcie chodzi, w koł- 
nierzyku i krawacie i w kapeluszu na- 
wet. Tylko, że mu nie mógł innej 
j „mordy wyfasować* — jak powiadali 
w melinach. A Walek miał twarz może 
wcale nie tyle zbójecką, ile zwyczajne- 
go wesołego chłapaka, który zawsze 
dobrze sobie wypił i nienajgorzej jadł. 
To też oblicze pana Walka było puco- 
łowate, okrągłe, nie specialnie bijące 
inteligencją... 


I ta trójka miała wyjechać razem. 


Wszystko za pieniądze Opoczrera. Ale 
się zakochał chłop na zabój. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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Aby móc pracować, trzeba-jeść 


$toboinik minien mieć możność spożyci 


1988 


posiiku mw fabryce 


Łódź, 5 grudnia. 

Przy angażowaniu robotnika do pra- 
cy w fabryce zawierana jest pomiędzy 
nim a pracodawcą umowa: za taką czy 
iuną pracę otrzymuje robotnik odpowię 
dnie wynagrodzenie. Umowa prosta i 
zrozumiała. 

W fabryce napotyka się jednak na 
taką różnorodność zagadnień, nieprze- 
widzianych w umowie, że badanie ich 
stanowićby mogło bogaty materjał nau 
kowy. 

Prosty napozór stosunek norm pra- 
cy rozgałęzia się, powodując często po- 
stawanie zagadnień, które musi roz- 
strzygać prawodawca. 

Należy jednak przedewszystkiem. 
stwierdzić, że robotnik musi dbać o za- 
chowanie a nawet podniesienie swej 
zdolności do pracy, Musi więc mieć mo 
Żność zaspokojenia swoich potrzeb na- 
turalnych, a w pierwszym rzędzie mu- 
si być syty. 

Obowiązująca zasada 8-mio godzjn- 
nego dnia pracy nie zastrzega, aby 
przez ten okres czasu robotnik stał 
przy maszynie jak mur. 

Jeśli chodzi o robotników, pracują- 
cych „na zmianę“ to różnie bywa. Naj- 
częściej sprawa przedstawia się w ten 
sposób, że pracujący po południu spo- 
żywa pospiesznie obiad przed pójściem 
do tabryki, albo też dopiero po skończo- 
nej pracy. i 3 

Co innego, gdy fabryka czynna jest 
przez cały dzień i od godziny 12 do 13 
robotnicy mają przerwę obiadową, — 
Robotnicy tych firm, mieszkający w 
pobliżu fabryki, spieszą na obiad do do- 

. mu, zaś mieszkającym dalej przynosi 
się posiłek na miejsce pracy. Z tego 
właśnie względu w wielu fabrykach ist- 
nieją tak zwane stołownie, to jest po- 

„„ mieszczenią, gdzie, znajdują. sie. stoły i 

byc i gdzie robotnik może spożyć swój 

- „obiad. 


'*Najgorzej stosunkowo usytuowani 
są robotnicy (i robotnice), pracujące na 
pierwszej zmianie (od 5 lub 6 rano). 

Naipospolitszą dla nich formą po- 
siłku jest herbata, nalana do flaszki i 
chleb suchy, niekiedy posmarowany 
masłem albo smalcem, czasami z serem 
lub z wędliną, owinięty w gazetę. Taki 
posiłek jest pospolity i u tych, co pra- 

: cują na zmianę jak i u tych co pracują 
na cały dzień, ale konieczny iest dla 
zrywających się do pracy o 4-©j zrana, 
którzy z reguły w domu Śniadania nie 
jedzą, | 
* Latem zimna herbata nie stanowi 
niebezpieczeństwa dla zdrowia. Nawet 

- gasi ona pragnienie. Gorzej natomiast 
jest w okresie mrozów. Wtedy herbatę 
czy kawę trzeba koniecznie gdzieś przy 
grzać. i 

Bywaią fabryki, w których są spe- 
cjalne miejsca gdzie robotnicy stawia- 
ją flaszki czy bańki. Jeden z robotników 
 BEFSTETTY ZIE ROR I A TYBECIE 


Pożar przy ul. Lipowej 27 
Łódź, 5 grudnia. 

(kg) — Wczoraj, w godzinach wieczo 
rowych centrala straży ogniowej powia 
domiona została o pożarze, który wy- 
buchł w domu mieszkalnym przy ulicy 
Lipowej 27. 

Jak się okazało, ogień powstał w 
mieszkaniu S. Weissa, znajdującem się 
na pierwszem piętrze z frontu. Od wa- 
dliwie zbudowanego przewodu komino- 

, wego zajęła się w mieszkaniu p, Weissa 
ściana, następnie podłoga. Gęste kłęby 
dymu, zauważył jeden z sąsiadów i we- 
gri AA ośniową. ać 

rzybyłi strażacy przystąpili cji 
ratowniczej. Po godzinnych wysiłkach, 
udało się im ogień umiejscowić. 

Straty wskutek zalania mebli wodą 


znacznie, 


Dužury apiekc. 

Mocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz. Jan- 
kielewicza (Stary Rynek 9). L. Steckela (Lima- 
nowskieśo 37), B. Głuchowskiego (Nsrutów:- 
cza 6). St. Hamburge i S-ki (Główna 30), L.| 
iotrow= * 


Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A: 
skiego (Pomorska 91), 


przeznaczony jest do przestrzegania po 
rządku. Puszcza on parę dla ogrzania 
flaszek i baniek, a dla tych, którzy nie 
wzieli z sobą nic do picia, zaparza 
miętę. 

Przy ogrzewaniu flaszek zdarzają 
się niekiedy przykre dla poszkodowa- 
go wypadki. Oto flaszka pęka i robotnik 
albo nic wówczas nie pije, albo musi po- 
przestać na gorzkiej, nieosłodzonej mię- 
cie. 
Nierzadko zdarzają się wypadki a= 
miany baniek czy flaszek. Nierzadko 
również zdarzają między robotnikami 
czy robotnicami „smakosze“, którym 
smakuje tylko cidze Śniadanie. Na tem 
tle często wybuchają kłótnie i nierzad- 
ko w historii fabryk notowano wypad- 
ki wyrzucenia takiego robotnika z 
pracy. 

Nie wszędzie jednak są piece do o- 
grzewania herbaty, kawy, czy nawet 
całych skromnych obiadów. Wtedy ro- 
botnik radzi sobie jak umie, wysilając 
cały swój spryt. Wyszukuje on miejsca 
gdzieby herbata lub kawa mogły się 
choć lekko ogrzać, aby nie były zimne. 
W farbiarniach j wykończalniach, gdzie 
o gorącą wodę nie trudno, robotnik ra- 
dzi sobie najłatwiej. Jednym z naiprost- 
szych sposobów to zanurzenie flaszki z 
herbatą w kotle z gorącą wodą. 


Łódź w okowach mrozu 


Wydane zostały specjalne zarządzenia 


Łódź, 5 grudnia. 
(ak). — Mróz chwycił siarczysty. 
Temperatura w Łodzi obniżyła się w 
ostatnich dniach bardzo. Wczorat ter- 
momętr wskazywał 13 stopni poniżej 
zera, a onegdaj-15. 


W związku z falą mrozów wydane 


‘| zostały odpowiednie, zarządzenia. 


"""Przedewszystkiem właściciele mieru 
chomości wydali polecenie dozorom za- 
bezpieczenia szmatami i słomą rur wo- 
dociągowych i gazowych. 

W razie ulatniania się gazu Świetl- 
nego, lub zamarznięcia rury wodociąg- 
wej — dozorcy, czy lokatorzy nie po- 
winni poszukiwać miejsca pęknięcia ru- 
ry lub jej zamarznięcia przy pomocy 
świecy i zapałek, lecz zawiadomić rząd 
cę domu a ten skołel skomunikuje się z 
pogotowiem gazowni miejskiej. 

Dozorcom zostało wydane polecenie 


Wójt wypuszczał aresztantów z więzienia 


Notoryczni złodzieje... na sali urzędu gminnego 


Białystok, 4 grudnia. 

Dobrze się działo pensionariuszom 
aresztu gminnego w Przerośli. wojew. 
białostockiego. 

A to dzięki wójtowi gminy Przerośl, 
Władysławowi Piętkiewiczowi. który 
wypuszczał aresztantów na wolność, 
gdy tylko tego żądali, 

Sprawa jednak wydała się. Komen- 
dant posterunku P, P. w Suwałkach, w 
czasie inspekcji w Przerośli. zauważył 


Kwestja spożycia posiłku przez ro- 
botnika podczas jego pracy jest łatwa 
i nieskomplikowana, jeśli warsztaty są 
normalnie czynne. Natomiast w przeci- 
wnym razie o posiłku mowy niema. Pra 
ca zazwyczaj ciężka staje się wówczas 
niezmiernie denerwująca, Ileż to razy 
robotnik czy robotnica bierze posiłek 
do pracy i przynosi go z powrotem do 
domu, skarżąc się albo na brak Czasu, 
albo na brak apetytu. 

Nic też dziwnego, że patrząc na twa- 
rze młodych jeszcze ludzi, widzi się w 
nich przebłyski choroby i Śmierci. Bla- 
da cera, wystające kości policzkowe, 
zapadłe oczy to naiczęstsze cechy fizio- 
nomii robotnika. Niekiedy taki niesz- 
częśliwiec westchnie. 

Powinny być przerwy posiłkowe, 
zawsze o tei samej porze. Człowiekby 
się lepiej odżywił i byłby zdrowy. 

Gdyby westchnienie to zostało u- 
rzeczywistnione, byłoby na ziemi mniej 
o jedną z przyczyn przedwczesnego 
starzenia się i wymierania ludzi, któ- 
rzy w pełni sił i zdrowia przychodzą do 
warsztatów, aby już po krótkim cza- 
sie zejść do roli schorzałych. zmęczo= 
nych pionków, wlokących się przyga- 
słem spojrzeniem za zwarjiowanem tem 
pem maszyny. 

Kr. 


| 


l 


posypywania chodników żwirem, ce- 
lem uniknięcia ewentualnych- wypad- 
ków poślizgnięcia. Wypadki takie rok 
rocznie mają miejsce to też wskazanem 
by było Ścisłe przestrzeganie tego za- 
rządzenia," razi 4 PBX | aż 

Jak się dowiaduiemy pozatem, wta- 
dze szkolne noszą się z zamiarem Wv- 
dania odpowiedniegó zarządzenx w 
sprawie uczęszczania młodzieży do 
szkół podczas mrozów. 

Rozporządzenie to wzorem lat ubie- 
«tych, postanowi, iż młodzież szkolna 
w razie większych mrozów (dotyczy 
to również temperatury w salach szkol- 
nych) — będzie zwolniona od obowiąz- 
ku przyjściu do szkoły. 

W związku z mrozami warto przy- 
pomnieć, iż rok rocznie o tei porze zda- 
rza się wiele pożarów, wskutek niepra- 
widłowego ogrzewania rur. 


4 


w areszcie brak 4.ch notorycznych 
złodziei:  Siemiaszki,  Baikowskiego, 
Korotki i Karaszewskiego. 

Siemiaszkę i Bajkówskiego 
wem odnaleziono... 
rzędu gminnego. Byli pijani do nie- 
przytomności. Korotka i Karaszewski 
znajdowali się we własnych mieszka- 
niach. 

Przeciwko niesumiennemu wójtowi 
wszczęto dochodzenie karne. 


nieba- 
na ogólnej sali u- 
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Piekarz turecki Alijew-uniewinnion 


Sprzedaż przedświąteczna 


Akcja organizacyj kupieckich 
Łódź, 5 grudnia. 


w cz : 
knięte. W związku z tem — jak się do- 


| l 
"T 


h 
i 


dświąteczny wypada w niedzielę, 
asie której sklepy muszą być zam- 


i 
(ak). — W tym roku ostatni dzień | 


a | prze 


wiadujemy — organizacje kupieckie pod 


jgły starania o zmianę l 
w sprawie otwarcia sklepów w tygo- 
dniu przedświąteczny m. 


h 
Postulaty swe organizacje kupiec- 


kie motywują tem, że ludność przeważ- 
nie odkłada zakupy przedświąteczne na 
ostatni dzień, tak, że gdyby w niedzielę 
sklepy miały być zamknięte — kupcy 
ponieśliby olbrzymie straty. 


| 
i 


Wszelkie choroby 


nawet najbardziej zastarzałe, przede- 
wszystkiem: rak, gruźlica (bez śladu), 
kiła, kobiece, skórne, weneryczne, 
cierpienia żołądka, nerek, watroby, ki- 
szek, sercowe, reumatyzm, skleroza, 
cukrzyca, wole na szyi, żylaki i inne 
wieczalne bezoperacyinie, metodą na- 
turalną. 

Niemogący osobiście przybyć zechcą 
nadesłać szczegółowy opis choroby. 
Bezpłatrnvch informacji udziela: „Po- 
morski Zakłąd Przyrodolęczniczo-Ho- 
meopatyczny, Gdynia. 


i 
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Strejk elektryczny 
w Bagdadzie 


skierowny przeciwko anglikom 
Bagdad, 5 grudnia. 

(t) W Bagdadzie wybuchł 
ku dniami strejk elektryczny. 
ny on jest przeciwko anglikom, w któ- 
rych rękach znajduje się miejscowa elek 
trownia. Co noc miasto tonie w ciemno- 
ciach. Komitet strejkowy 


pon kil- | 
kierowa* 


rozporządzenia 


osiada do 


swej dyspozycji specjalną policję, która 


demoluje te mieszkania, w których pali 


się światło elektryczne. 


4 


Piorun zabił 40 owiec | 


j Rzym, 5 grudnia. 
(t 
miejsce- niezwykły wypadek, W 
szalejącej burzy, piorun wpadł do jednej 


z'chat, gdzie zabił wieśniaczkę. Ten sam 


piorun wypadł później przez ókno na są 
siednie pastwisko, gdzie zabił 40 owiec. 


Nieszczęśliwy wypadek 


Łódź, 5 grudnia. 

(kg) Na terenie Łódzkiej Rozgłośni radiowej 
miał w dniu wczorajszym miejsce nieszczęśliwy 
wypadek przy pracy, któremu uległ robotnik 
(jabrysiak Józef, zamieszkałypr zy ulicy Nowo- 
Zarzęwskiej 5. 

Gabrysiak przenosił na placu rozgłośni ra- 
diowei przy ulicy Wołowej ciężkie słupy. W 
pewnej chwili jeden z takich słupów csunął się 
i przygniótł robotnikowi palec, który uległ 
zmiażdżeniu. 

Lekarz pozotowia optrzył Gabrysiaka i prze= 
wiózł go do lecznicy celem dokonania ampo: 
tacii palca. 


+ „FEMINIE“ NAJLJEPIEJ! 

Kabaret literacko -artystyczny jest imprezą 
dotąd w Łodzi nieznaną, ale nietylko to iest 
przyczyną powodzenia „Feminy' w hotelu Sa- 
voy. Głównym „wabikiem', który Ściąga co- 
dziennie publiczność jest wspaniały zespół arty- 
styczny ż uroczym gwiazdorem filmowym An- 
drzeiem Karewiczem na czele. 

Dużem powodzeniem cieszy się także dan- 
cing a najgłównieijszym bodajże powodem po- 
wodzenia „Feminy'* iest to, że weiście nic nie 
kosztuje! 

W dalszym ciągu kabaret literacko - arty- 
styczny „Femina“ daje w dniu dzisiejszym dwa 
przedstawienia. © godz. 9-ej pierwsze i drugie 
n godz. 12-€j. 


EC 


od zarzutu zmuszania pracownic do uległości. — Sąd apela- 
cyjny uchylił wyrok skazujący go na 2 lata więzienia 


- Warszawa, 5 grudnia. 
(B) Sąd apelacyjny warszawski TOZ- 
patrywał dzisjaj sprawę popularnego 
w stolicy piekarza tatarskiego, Abduł- 
ły Alijewa, oskarżonego o zmuszanie 
swych pracownic do uległości, 
Abdułła Alijew zatrudnia na terenie 
Warszawy w swych  przedsiębior- 
stwach cukierniczych i piekarskich po- 
nad 300 pracowników płci obojga, z 
którymi często popada w zatargi, zwła- 


Przed dwoma laty jedna z pracow- 
nic cukierni Alijewa, niejaka Tacjana 
Eljaszewiczówna, poskarżyła się pro- 
kuratorowi, że Alijew zmusza ją i inne 
jej towarzyszki pracy do odwiedzania 
go w domu prywatnym, grożąc w prze 
ciwnym razie wyrzuceniem z posady. 
Dochodzenie prokuratorskie wykazało, 
żę oskarżenie to nie jest bezpodstaw- 
ne i wobec tego sprawa rozegrała się 
w sądzie okręgowym warszawskim, 
który rozpatrywszy skargę Eljaszewi- 


szęza na tle nieprzestrzegania przepi-|czówny przy drzwiach zamkniętych, 


sów ustąwedawstwą socialnego. 


skazał Alijewa na 2 lata więzienia. Od 


prawie, 
kniętych, 
uniewinnił 


wyroku tego Alijew odwołał sie į spra- 
wa ta niejednokrotnie już była na wo- 
kandzie, jednakże z przyczyn torma|- 
nych sąd apelacyjny odraczał jej roz- 
patrzenie, 

Dzisiaj, po przeprowadzonej Toz- 
również przy drzwiach zam- 
sąd apelacyjny warszawski 
Alijewa, stwierdzając w 


motywach. że nie dał wiarv zeznaniom 


Fliaszewiczówny, przypuszczając, że 


powoduje się ona chęcią wywarcia 
zemsty na byłym swym szefie. 


į 


W miejscowości Avelino miał 
czasie 


e 


Kącik najweselszy 


| Kac spotyka Kotka na ulicy. 
i Panie Kac?.. — pyta Kotek — Co pan 
ma taką skwaszoną ming.. 
Nie pytaj pan lepiej., — odpowiada Kac 
— Miałem wczoraj straszny wyrzut... 
— Gdzie?..  Na' szyi? 
"— Nie., Inny zupełnie... 
Wyrzut sumienia?,,, 
Też nie.. Rozumiesz pan, poszedłem do 
Mayera po te sto złotych, które on mi był wi- 


nien, a on mnie wyrzucił za drzwi... 
ký- 


| 


; 3k 
/ Pan Alojzy wchodzi do kawiarni z dumnie 
podniesioną głową. 
i — Serwis, panie Alolzy!.. — witają go 
l przyjaciele — Co pan dziś taki hojrany?.. 
= — Córka powiła mi syna.. — odpowlada 
dumnie pan Alojzy. 
| — Ach, tak?.. No, to włnszujemy!., I jak 


M 


tam?.. Wszystko przeszło gładko? z A 


Pan Alojzy spojrzał 
I odparł: 
— No, ja myślę!.. Przecie ona ukończyła 


VE 
 glmnazjum z odznaczeniem! 
14 pd 


zgóry ma pytającego 


Ferdek spotyka na ulicy swego przyjaciela. 
| > — Serwis! woła doń Dobrze; że cię 
| spotkałem., Chodź, pójdziemy sobie na jednego! 

Poszli. Po kieliszku pierwszym poszedł 
| drugi, po kieliszku trzecim — czwarty, po 
czwartym — piąty, po piątym — winko, itd, 
h O północy przyjaciel pyta: 

l — Słuchaj, Ferdek.. Coś mi cię to nie po- 
Eaj imieniny ?.,, 
| — Nie. odpowlada 
mor! 

.— Więc może wygrałeś na loterji?... 

— Też nie.. Ale powiem ci prawdę... Ob- 

chodzę dziś 25-ty jubileusz mego ślubu... 

— Tyv?!.. Ferdek! Oszalałeś?!.. Przecie 

ty wcałe nie masz żony! 
= — Wiem o tem,. Ale dziś mija właśnie 25 
| lat, gdy ta, która miała zostać moją żoną, wy- 


| Szła za kogo Innego... 
Por 


Ferdek Pij na 


Pan Mlecio opowiada w kawłarni; 
— Zdradzę wam wielką tajemnicę.. Wy- 
zwałem tego durnia, Flircińskiego, na pojedynek. 
— Na pojedynek? — dziwią się przyjaciele 
ła c0?1.. - 
| Jakto za co?.. Przecie on uciekł z moją 
_ żoną!.. i . 
- — Dobrze, ale to się przecie stało dwa lata 
temu t! 
= Tak, ale on mi ją teraz odesłał... 


— —— 


Zmierzch karjery 
Coty'ego. 


(z) „Rewolucja pałacowa", 


ryskiego „Figaro“, zwraca 
prasy europejskiej na osobę i karierę 
znanego francuskiego przemysłowca 
perfum, Coty'ego. 
Cotyego nazywają „Napoleonem 
periumerji'. W Paryżu opowiadają, 
iż w okresie swej wielkości Coty po- 
słądał w majątku przeszło miliard 
franków. Majątek ten nie zadawalniał 
go jednak, gdyż posiadał on wyższe 
aspiracje: pragnął za wszelką cenę 
zostać wpływowym politykiem i w 
tym celu postanowił wystawić swą 
kandydaturę do senatu. Wiedząc, iż 
tylko na Korsyce osiągnie pieniędzmi 
wymarzony cel, Coty przeprowadził 
tam akcię propagandową i istotnie 
przeszedł do senatu francuskiego jako 
przedstawiciel Korsyki. 
Naitrudniejszy krok był zrobiony 
— i Coty został politykiem, Pieniądze 
jego mało jednak imponowały prze- 
ciwnikom politycznym, z. którymi 
prowadzić musiał zacięte walki. Wszel- 
| kie jego usiłowania w kierunku uzys- 
kania teki ministerialnei nie doprowa- 
fizały do pożądanego rezultatu i dla- 
tego Coty był z reguły przeciwnikiem 
każdego rządu, który dochodził do wła 
dzy. 
kolei zabrał słę: Coty do prasy, 
licząc na to, iż przez nią zdobędzie 
potrzebny wpływ. Nabył on przede- 
wszystkiem wydawnictwo „Gaulois“, 
r nestepnie słynne „Figaro. I to mu 
ne wystarczyło, gdyż miał ambicje, 
aby masy uważały go za wybawcę 
Francji. _ Założył przeto dziennik 


uwagę! 


„Przyjaciel ludu", który rzucił na Ty- 
mek, sprzedając dwa razy taniej, 


ani- 


| Tyle domagaja się niasła 
A wa“, która|pracy, ale to jeszcze nie wszystko, gdyż 
odbywa się w redakcji dziennika pa-|ponadto miasta w swym 


ws ŁESRESS 5x 


NŁ=238 


PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!. 


rysunkowy „EX IDNESSUR* 


gm. 


Tocdziemmy film 


— 


Mija kwadrans za kwadransem, 
I godzina za godziną, 
Wypatruje Wicka Lola 

Z nadąsaną siedząc miną. 


~ 


— Trzeba dzwonić do policji, 
Czy się stało co Wickowi, 
Komisarza każ poprosić, 


4 


— Gwałtu, rety, czy policja, 
Proszę przysłać wywiadowcę, 
Ograbili mnie doszczętnie, 

Zejdę teraz na manowce... 


W gabinecie komisarza, 

Podał Wicek całe zajście, 
i określił rzezimieszka 
doba... Stawiasz Jak miljoner.. Może dziś są On z pewnością wszystko powie.. I do sklepu jego najście. 


I 


TĘ 


Już sie rozpoczęły 


przygotowania do przyszłego sezonu 
budowlanego 


Ze względu na mrozy, sezon budowla- 
ny w miastach już się skończył. Zastój w 
dziedzinie budowlanej trwać będzie 
aż do wiosny. Żeby jednak z wiostą 
przystąpić do pracy, trzeba już dziśopa:: 
czynić pewne przygotowania; 

— Dlątego też w: Warszawie, adbyła: się 
przed kilku dniami konferencja w. tej 
sprawie, W konferencji tej wzięli udzia 
przedstawiciele 30 miast polskich. 
łódzkiego urzędu wojewódzkieg. ori. 
przedstawiciele ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i funduszu pracy. 

Usta oro. =: najpilniejsza se 1 prac, 
jak plany pomiarowe i plany zabudowa- 
nie, w7maśa na rok 1934-35 zńórą 

półtora miljona złotych!, 
od funduśzi 


ecie rów- 


nież przecie wyznaczają pewne sumy na 
rozbudowę. 

Na konferencji tej ustalono dokład- 
nie plan prac, który obejmuje 37 miast i 


Z biura „planów. rogjonalnych woje- 
ap wę) 


wództwa w ódzkiego, wę 
gloworślięiciego i mors i 7 

Zastanawiano się na tej konierenjt 
również nad sposobem udzielenia mia- 
stom pomocy z funduszu pracy. Konfe- 


tencja ustaliła, że Fundusz Pracy musi; 


wydzielić na cele rozbudowy miast 
conajmniej miljon złotych. 

Pieniądze te fundusz pracy przekaże 
Bankowi Komunalnemu, a rozdzieleniem 
tych pieniędzy między poszczególne mia 
sta zajmie się specjalna komisja w skład 
której wejdą przedstawiciele minister- 
stwa spraw wewnętrznych, związku 
miast polskich, Banku Komunalnego i; 
Funduszu Pracy. 


Halo?! Fu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. ` 


WTOREK, 5 grudnia 1933 r. 
7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne; 
ją zorze'* 

: Gimnastyka, 
uzyka z płyt, 
: Dziennik Poranny, 
: Muzyka z płyt. 
7.52—7.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55—8.00: Odczytanie progr na dzień bieżący 
8.00—11.40: Przerwa, 
11.40—11.50; Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50—1].55: Wiadomości bieżące.. 
1157—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.30: Muzyka ludowa z płyt, 
12.30—12.35* Dziennik Południowy. 
12.35—12.38: Wiadomości meteorologiczne. 
12.38—13.00: Muzyka symfoniczna w wyk. 
kiestry Filadelfijskiej (płyty). 
13.00—15.25: Przerwa. 


or- 


żeli kosztowne inne dzienniki. Rozpo- 
częła się „historyczna“ walka, podczas 
której wszechwładni kolporterzy pism 
paryskich ogłosili bojkot wydawnictw 
Coty'ego. W rezultacje Coty założył 
własną sieć kolporterów, 

Walka skończyła się na tem, że 
Coty na imprezie tej stracił olbrzymie 
sumy i zmuszony był ustąpić pakiet 
akcyj „Figara* osobie postronnej, tra- 
cąc tem samem głos decydujący w wy 
dawnictwie. W rezultacie został on z 
„Figara“ wyeliminowany. 

Obecnie Coty pozostał przy swem 
piśmie „Przyjaciel ludu”, stracił mają- 
tek i nie może się poszczycić absolutnie 


15,25—15:30: Wiadomości o -eksporcie polskim, | glezwykle aktywne, 


15.30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w k | 
15.40—16,25: Zespół jazzowy Wiesława Wilko- 


sza, 

16,25—16.40: Skrzynka P.K,O. 

16.40—16,55: Kącik językowy — wygłosi prof. 
St. Słoński, f 

16.55—17,50: Recita] fortepianowy Ludmiły Ber- 
kwicówny, (Tr, z Krakowa). `“ 

di PE Repertuar teatrów i komunikaty 


mafo znanych 
19,00—19.05: Odczyt. progr. na 
19.05—19.25: Rozmaitości, 
19.25—19.40: Feljeton aktualny, 
1940—19,47: Wiadomości sportowe, 
200, dyszą Agie łą 
,00—22.15: „Córka“ pani” Angot'* — operetka 
w 3 aktach Kapal Leoni go 
Przygód ereid laa ski 
li dy a roiszewskiego 
fragm, z powieści. (Kwadrans Hteracki). 
2215—23,00: Muzyka tan. z dancingu „Oaza”, 
2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotn. i komun. policyjny. 
23.05—23.30: D. c. muzyki tanecznej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.25. WIEDEŃ. „Niziny“ — opera Eu- 


genjusza d'Alberta. Tr. z Opery 
Państwowej. 

20.00. BERN (Beromuenster. „Halka“, 
— Opera Moniuszki. Tr. z Teatru 


Miejskiego. 


żadnemi wpływami na bieg życia poóli-| 21:00. MEDJOLAN, „Fiołek z Montmar 


tycznego Francji. 


ru” operetka Kalmana, 


Długo trwały dochodzenia, 
Przesłuchania i narady, 

Lecz, niestety, pan przodownik 
W tem zadaniu nle dał rady... 


— Witam pana komisarza, 
Co się stało z Wickiegy moim, 
Aresztował go pan, zaco? 
Papie już się w oczach dwol... 


— Proszę pana — mówi Wicek — 
Racz już skończyć przesłuchanie; 
Bo do lubej iść już muszę, 

Oto portret mojej panh.. 


Słyszy Wicek o nim mówią, 

Ale nie wie o co chodzi, 

Wtem komisarz się odzywa: 

— Proszę pani to jest złodziej. 


(Dalszy ciag iutro) 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 5 GRUDNIA 
dąży do rzeczy wielkich a jego życie wypeł: 
niają ryzykowne przedsięwzięcia, 

Wolność i niepodległość osobistą ceni nade- 
wszystko w świecie, Lubl szerokie horyzonty, 

ie „znosi xwarunków: ścieśniających: I ograniczeń, - 

Nie jest to rewolucjonista z dołu lecz z góry. 
Nie pragoię on tego co niższe wynosić w górę, > 
lecz chce przeszkodzić, aby rzeczy wzułosłe nie 
dostały się w marne ręce. 

Pośród dziś urodzonych rekrutują się cl, co 
najwięcej ze wszystkich ludzi polegają na sobie 
i wierzą w siebie, Czasem wydaje się, że taki 
człowiek ma tylko jedną jedyną myśl, która go 
niesie do celu, jaki pragnie osiągnąć. 

Trudno bardzo poznać takiego człowieka Í 
określić jego naturę prawdziwą. Posiada on nie- 
zwykłą intuicię, pozwalającą mu przewidzieć re- 
zultaty ostateczne każdego przedsięwzięcia. To 
też gdy idzie za swem własnem natcłwiieniem — 
rzadko popełnia błędy, natomiast gdy słucha się 
rad innych ludzi _ najczęściej zbacząa wówczas 
na manowce, 

Nieustannie czemś zajęty — potrafi zachować 
w tajemnicy swe cele 1 dążenia. Życie jego jest 
wypełnione ryzykownemi 
przedsięwzięciami 1 zuchwałemi przygodami. 
Naogół przeżywa wielkie wstrząśnienia i przej- 
ścia. ; 

Ale mimo wszystkie swe przygody i życie 
niezwykle aktywne — człowiek taki właściwie 
żyje zdala od ludzi, 

Czego się strzec winien? 

Aby warunki życiowe nie wpływały ujemnie 
na jego życie I nłe zwężały jego granic, Może 
mu również grozić pozbawienie wolności na 
czas krótszy lub dłuższy, 


Wadą jego jest, iż często uważa za prawdę 
to, co fest tylko jego fantazją. 

Dziecko dziś urodzone — jest bardzo żywe, 
dociekliwe, interesujące się wszystkiem dooko- 
ła i rozpytujące nieustannie starszych. 

Chociaż może to być nieraz dokuczliwem — 
należy jednak odpowiadać na te dziecinne za- 
pytania jaknalszczerzej i całkiem logicznie, w 


„|potrzebie przyznając się otwarcie do swej nie- 


śwładomości. 


DNIA 5 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Marszałek Józef Piłsudski; Martin van Buren — 
8-my prezydent Stanów Zjednoczonych; John 
Rushworth viscount Jellicoe of Scapa — znany 
admirał angielski z wojny europejskiej; Aage v. 
Kohl — autor duński, George Armstrong Custer, 
dowódca kawalerji amerykańskiej; Faustus So- 
cinus — znany reformator religijny, zmarły w 
Polsce; marszałek włoski Diazduca del Vittoria, 
kardynał Vanutelli, Paul Painleve — znany ma- 
tematyk i polityk francuski; Luziano Zuccoli, 
literat włoski I Virginia Lee Corbin — gwiazda 


ekranu. 
JAN STARŻA BZIERŻBICKIL 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym,” gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy, 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-} 
bieraią walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan. z tecz- 
ką oraz dozorca Owvm panem by] rejent 
Oliński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Kiementyny . Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym. synem hrabiego o nieznanem "azwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od *sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
gańska* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. Ę 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 


niła nawet?! 

— te... 

Udał się do 
trzaskując za sobą 
odetchnęła z ulgą. 


drzwi. 


za każdym razem to samo pytanie: ' 
— Jeszcze pani nie wróciła ?... 
— Nie.. 

czekam tu na nią... ` 
W tej chwili rozległ 


zamiast księżnicz 
Bvt tludv Krawat 
błyski. 
— Czy nan . 
tał cichym głosem. 


— Owszem, jest... Czy zameldować?... 
Iak, pr-szę 


an a g AZ O, 


mówił na dzisiejszy wieczór... 
Pok- jáówka wzruszyła 


minutach, mówiąc: 
— Prosżę,. 


stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie| ił 
odnalazła drugą taka samą walizkę, zawie-j P& earo 
rającą druga ręke bestjalsko zamordowanej | — 
ofiary. -> 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
slaw Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda|., 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara | jówka wyszła, : 
się o 100 złotych dla niego. Jag dobiera so- 


li światło... 


bie do pomocy: swegó!kółegę: siłącza Felka (gaj siada... Czy ja pana zamawiałem na f 
dziś wieczór! Wcale sobie tego nie przy |. 


EES e Bie Ape kal Pr do- 
chodzi do walki między. Pakułą a jedyn zio- 
eco karmratów. SPZYcJEm Pakita A A pottlinam... 

ciem moża zabija swezo rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo-|Skłamałem, by móc się dostać do pana, 
kata BRC LO, RO AZER w tymj bo sądziłem, że służba nie zechce mnie 
samym daomu, zgrabna, młoda dziewczyna, 1 H s H 5 
Kida uk fis obiad. wpuścić... Dziękuję, nie palę:.. 

— Zdawało mi się, że pan pali... 


Głowniewski zainteresował się losem 
— Tak, ale.. teraz.. nie palę... 


ARR p gdy de ads mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w r 2 ś ; 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado-| , — Pan jest jakoś zdenerwowany, pa- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. |nie Miłosz... Czemu pan nie siada? 
4 Jaś. dA waląc ale w ŻE ciągi zdra- Malarz zajął c obok, w fotelu. 
v'ze strony Pakuły. szpieguje xo w nocy. irzał si a, 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś | Rozejrzał się dok 
konszachty z przyjacielem Księźniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc sie zemsty Jasia, nie chce się podłąć tej| Jest to sprawa bardzo drażliwa... 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do Ą Are K į 6 86 iiA 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna Kiefer nasrożył brwi i słuchał z wiel- 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna-| ką uwagą. 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł — Tak, bardzo drażliwa — ciągnął 
nienia samobójstwa. | TIEN P 
IR dalej Miłosz. — Bo chodzi o to, że.. że 
Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość wi ARE i ETEA 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, pan Ueda mnie a z ę panu 
Pewnego dnia powracajacezo od Księż- wszyst POWIEM > Pil ala 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia-| naiwne co powiem panu za ChWNĘ, ale 
dowcy. niech mnie wysłucha... 
W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje No, słucham... słucham... e 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od — Otóż... chciałem panu powiedzieć, 
że ja... że ja kocham... kocham... pewną 


nadkomisarza Bełzy. że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- z 
ko e 
— Taaak?.. To ciekawe... No, i cóż 
z tego? 


kieżo. iego rzekomego ojca... 
Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Oarbusek”* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. — No, i właśnie... chciałi z pa- 
nem pomówić w tej sprawie... 
— Ze mną?... Cóż to mnie może ob- 
chodzić, łaskawy panie... q j pan 
kobiet... Jå 


tał Kiefer. : 
— Ja do pana w pewnej sprawie... 


Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
nawet nie jedną, lecz tysiąc 


rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (jarbuska, ani też stwierdzić kim 
o to nie jestem zazdrosny... Proszę bar- 
dzo... Na zdrowie... 
Ja 


on. jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
— Tak, ale pan nie rozumie... 


uniewinniony. 
kocham... kocham... 


Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
— Domyślam się.. Miłość połączo- 


i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga- Toporski. 

Pakułą z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cene uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
dó zasadzki. 


na jest zazwyczaj z wielkiemi wydatka- 
mi.. Potrzebne panu pewnie pieniądze... 
Ale przecie zamówiłem u pana portret 
mojej żony... Czemu pan go nie robi? .. 


Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy-| Zarobiłby pan w ten sposób... 
medzi zamąż za Kiefera, — Właśnie... Tu chodzi o pańską 
Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga» żonę... 


iacego się przyznania mu tytułu hrabiow= 
skieżo 

Ksieżiczka i Zawidzki chca zgładzić Kie- 
era i zagarnąć iego maiątsk. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego zorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 


— Aha... Chce pan przystąpić do ro- 
bienia portretu ?... 
Nie... Pańska żona... pańska żona 
jest właśnie tą... kobietą... którą... ja... 
którą ja kocham... 


Krytycznego dnia Jana wyjechała do = siedział ?1... 
Wierzbowa. Kiefer przybywa do domu ij Co!... Ni gęsi szal s 

nie astsja. KS 5 A sobie wyobrazi... 

j — Co pan powiedział?!.. Pan kocha 


— Jak wróci, proszę powiedzieć, że 


się dzwonek 
przy drzwiach. Pokojówka otworzyła. 
Spodziewała się powrotu swej pani, lecz 

ki na progu stał Miłosz 
m':ł tiedbale 
awiązany. W oczach migotały mu jak eś 


jest w domu? — zapv- 


— Pan? — zdziwiła się pokojówka. 


ramionami i 
weszła do gabinetu. Wróciła po kilku 


, Malarz wszedł do gabinetu. W poko- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do|ju panował półmrok. Było już po ósmej.; ) a i | 
Kiefer siedział w głębokim fotelu i, ¿yciu zaznać prawdziwe szczęście: 


to pan?.. Niech Marysia zapa- 


swego gabinetu, za- | przyjść? Przypuszczam, 
Pokojówka) virii gipsowa. i 


(| 


— nowiedzieć że tenina i powiadam jak jest.. 
pan przyszedł, którego pan Kiefer za- Żyć nie mogę.. Pan jej tak nie kocha, 


Błysnęło światło. Miłosz stał jeszcze Pan mówi przecie jak wariat?!.. 
niezdecydowany przy drzwiach, Poko- „żąda, żebym odstąpił panu moią żonę?! 


| 


| 


ITTTr LI 


—I jeszcze nie wróciła?... Nie dzwo* | moją żonę?!... I pan do mnie z tem przy- 


chodzi?! 


— Tak... 


jeszcze kpi w dodatkul... 


Ale Kiefer dwa razy wzywał ją w|Zechce pan natychmiast powiedzieć, co | 
ciągu następnego kwadransa, zadając jej| pana do mnie sprowadza... Ja nie mam, 


ZZ 

—Właśnie powiedziałem przed chwi- 
lą.. Ja kocham pańską żonę... 

— Panie, pan chyba oszalał?!... Ja- 
kiż to mężczyzna 
mężczyźnie podobne rzeczy?... 

— Pan wolałby inaczej?.. — odparł 
Miłosz — Żebym panu nic nie mówił 
1 działał za pańskiemi plecami?.. Chcę 
być uczciwym.. Przychodzę do pana i 
powiadam całą prawdę.. Mówię wszy- 
stko jak jest. Kocham pańską żonę.. 
Tak. Kocham ją do szaleństwa.. Pro- 
szę nie przypuszczać, że między nami 
już coś było.. Nie... Ja chcę tę sprawę 
załatwić uczciwie... Przychodzę do pa- 
Ja bez niej 


jak ja- Pan jest bogaty. pan może so- 
bie kupić miłość, a mnie nie stać na 
to. Ja mogę płacić. tylko uczuciem... 


Dla pana małżonką pańska nie stanowi 


tak wielkiego skarbu jak dla mnie.. 
A więc proszę paña, niech ją pan 
zwolni... Niech mi pan pozwoli raz w 


IBIBZZDZNEUNONENESEDOCZ 
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Er 
ERARUS ETS 


Napisał JERZY BAK - ø 
ELET TETECEENENMC 


— Jeszcze nie strzelam, Tie... Pro- 
szę tylko odpowicdzież na moje pyta- 


A do kogo mam z tem | nie, czy zgadza się pan oddać m Ja- 
że to pana po- 


nę, którą ubósiwiatit Która:. 

— W tej chwi zechce pan opuścić 
moje mieszkanie!.. 

— Panie Kiefer, jestem człowiekiem 
uczciwym. Nie cbciałbymi pana zabi- 
|lać.- Nie doprowadzaj mnie pan do o- 

stateczności... 

— Jeżeli pan nie schowa rewolwe” 
ru, zadzwonię na służbę.. 

— Jeśli pan uczni najlżejszy: ruch 
w stronę dzwonka, nacisnę cyngiel--. 


Kiefer drgnął. Miłosz wyciągnął rẹ- 


„kę z rewolwerem. 
| — Schowaj pan brońl., 
| — Napisz pan niezwłocznie, że zga- 


ldza się pan wydać żonie rozwód... 
Tylko pod tym warunkiem schowam . 
rewolwer. 

— (Cóż to?.. Teror?! 

— Możliwe!.. 

— Nie boję się pańskiego  terorul.. 


Precz stąd! 
— Panie Kiefer!.. 
rę Precz!.. Teraz już rozumiemt.. 
| Jana jest pewnie u panal... Powiedz 
'pan, jest w pańskiem mieszkaniu?! 
Kiefer zerwał się z fotelu, 
Niema jej u mnie... 


— Ona jest u pana!l. Napewno jest 


u pana.. Nie boję się pańskiego rewol- 
,weru!.. Pan mi uwiódł żonę!.. Ach, ło- 


Kiefer dyszał ciężko. Z trudem wy- trze! 
‘dobyl charczące słowa: 


— Czy pan oszalał, panie Miłosz?!.- 
Pan 


Tak. Żądam tego. Bo ją kocham 


— No, cóż u pana nowego?... Niech inaczej niż pan, bo większe mam 
„DOW TTO 


iej pravoto uł 20950 (YOBIĘ JS L 
TA Nie pan może o tem sądzić!.- 
inai de jednak... Zarazopana* przeko- 


Nie, pan mnie nie zamawiał. Ja | nam, że kocham ją inaczej... Czy pan 


zdobyłby się na wielkie poświęcenie 
dla Jany?.. Wątpię... A widzi pan, ia 
się zdobyłem.. Ja w walce o nią posta- 
wiłem jako stawkę własne życie... Po- 
wiedziałem sobie. że jeśli pan sie nie 
zgodzi oddać ją dobrowolnie, to pana 
zabiję... 

— Co?! 

— Tak, to pana zabiję.. Widzi pan 
ten rewolwer?. Proszę sprawdzić, na- 


No, czem mogę służyć? — zapy- ładowany... Wiem czem to pachnie.. 


Mogą mnie wsadzić do więzienia, mogą 
skazać na Śmierć.. Ale ja to czynię z 
wielkiej miłości do Jany.. Bo powie- 
działem sobie: — muszę ją zdobyć... 
No, powiedz pan, czy pan byłby zdol- 
ny do czegoś podobnego?!.. 

— Pan oszalał!.. Pan zwarjował!. 
Weź pan ten rewolwer! 


Minęło kilka minut: Miłosz ciągle 
jeszcze stał oparty o biurko. U jego 
stóp leżał zdradzięcki rewolwer... A 
opodal — między fotelem a biurkiem — 
leżał Kiefer z czarnym punkcikiem na 
skroni, z którego Ściekała cienka stru- 
ga krwi.» 

W calem- mieszkaniu panowała ci- 
sza. 
Miłosz czekał aż wejdą, zatrzyma- 
ją go, oddadzą w ręce policji. Ale nikt 
nie przychodził. Czyżby nikt nie sły- 
szał wystrzału?.. 


Ogarnął go nagle strach.. Czekać, 
aż przyjdzie  policja?.. Czekać na 
śmierć?.. 


Tam przecie Jana czeka: Jana!.. 
Miłosz chwycił się za głowę... Jana jest 
teraz wolna!. Spełniły się ich marze- 
nia!, Teraz wziąć tylko pieniądze i u- 
ciec z tego straszliwego miejsca!.: 

ł na trupa. Zimne ciarki 
przebiegły mu po ciele... Kiefer miał 
nawpół rozwarte usta, jakgdyby w 
przedśmiertnej chwili chciał jeszcze 
rzyknąć; czy też coś powiedzieć, lecz 
przeszkodziła mu w tem nagła, niespo- 


dziewana Śmierć.. 
Miłosz cofnął się przerażony. Oparł 


Coś stuknęło. To przycisk spadł z 
biurka- Kiefer chwycił Miłosza za gar- 


|dło. Malarz cofnął się przerażony: 

| — Powiedz.. — charczał Kiefer — 

| Moja żona... gdzie jest moja żona?! 
— Nie wiem. 


głosem talarz: ” 
— Nie wiesz!.. Ach, łotrze!., 
1, — Puść mnie pan!. 


— Nie puszczę!- Daj rewolwer! ` 


— Bierz go panl.. Nie miałem za- 
miaru pana zabić.. Ja tylko żartowa” 
tem.. Puść pan! 

Miłosz chciał się uwolnić z żelaz 
nego uścisku Kiefera który był od 
niego znacznie silniejszy". 


Kiefer chciał mu wydrzeć  rewol- 


wer... Chwycił jego dłoń... Miłosz roz- 


luźnił palce.. 
W tej chwili padł strzał:.. 
Krótki, suchy trzask... 
Miłosz poczuł nagle, że Palce wokół 
jego szyi rozstępują się coraz bardziei. 
Miłosz otrząsnął się.. Spoijrzal 
wdół.. 
— Boże!!! 


nieruchomy Kiefer... 


Na podłodze leżał sztywny, blady. ~“ 


Rozdział osiemdziesiąty | 


Siseończona pieśń... 


— odparł słabym 


Ceid 


się o blat biurka i rozglądał się dokoła ~“ 


przerażonym wzrokiem. Chciał czem- 
prędzej już uciec, bo tam przecie cze- 
kała Jana.. Ale skoro już zabił... mu- 


siał mieć przecie pieniądze na uciecz- ' 


kę zagranicę. 

Z marynarki 
portfela... Był 
portfel... 

Miłosz sięgnął ręką.. Wyciągnął 
portfel. Znalazł tam kilkaset złotych. 

To było przecie niewystarczające. 
Więc począł grzebać w kieszeniach ma- 
rynarki. Znalazł jakieś kluczyki: Począł 
niemi manewrować przy szufladach 
biurka: Jeden kluczyk akurat pasowai. 
Znalazł w biurku kasetkę, którą otwo- 
rzył innym kluczykiem- 

W kasetce leżały paczki banknotów. 
Nie wiedział, ile tam jeste wpakował 
pełną kieszeń. To już napewno wy- 
starczy. -e 

Zamknął szybko szufladę .Poczał 
nadsłuchiwać. W całem mieszkaniu pa- 
nowała niczem niezmącona cisza. 


Dalszy ciąg jutro 


wychyłlał 
to czarny, 


się rąbek 
skórzany 
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Złoty ząb zdradził włamywaczy 


Dentysta przyczynił się do wykrycia groźnej szajki. — 
Sprawcy włamania do sklepu jubilerskiego 
skazani na więzienie 


Starogard, 4 grudnia. 


Przed sądem okręgowym w Starogar | znaczną ilość biżuterji i ulotnili się, 


dzie odbyła się głośna czasu 


swojego 


sprawa włamania do składu jubilerskie-| czynił się przypadek. 


g0, p. Fischera, 


Rynku w Starogardzie, 
okna chynna w nocy z dnis 


Do ujęcia sprawców kradzieży przy- 
Mianowicie də 


mieszczącego się przy dentysty w Starogardzie, zgłosiła się pe 
iwna kobieta z propozycją wprawienia 
jej złotego zęba i w tym soki woęczyja 


linji bij policjanta Matusiaka niei 


„A w chwili aresztowania otruć się strychniną 
Starogard, 4 grudnia. 

W związku z zabójstwem policjanta, 
Fraciszka Matusiaka w Zblewie (pow. 

starogardzki), ujęty został przez policję 


w pobliżu Starogardu drugi sprawca 
krwawej zbrodni. Zbrodniarz nazywa się 
Wencki Klemens i pochodzi ze Staro- 
gardu. 

W chwili aresztowania, opryszek usi- 
łował popełnić samobójstwo przez zaży- 
cie strychniny. Zamach samobójczy zo- 
stał jednak udaremniony i Wencka osa- 
dzono w areszcie. 

W czasie śledztwa wyszło na jaw, że 
strychnina, którą posiadał Wencki, po- 
apadi z włóż p: Cieszyński ego w Ba 


rogardzie, która niedawno została przez 
obu bandytów obrabowana, Dochodzenia 
policyjne wykazały, iż obaj zbrodniarze 
byli sprawcami ostatnich kradzieży ka- 
sowych, dokonanych w Kasie Chorych i 
magistracie w Kościerzynie, 

Znaleziono przy Wenckim 360 zł. go- 
tówką, pozatem w mieszkaniu jego tekę 
z narzędziami kasiarskiemi oraz płaszcz 
skradziony dyrektorowi Kasy Chorych. 

Do zbrodni zabójstwa policjanta, ża- 
den z obu aresztowanych nie przyznaje 


się. Jeden zwala winę na drugiego. —; 


Podejrzenie jednak pana na aresztowa- 
nego najpierw bandytę Muszytowskiego, ' 


pozy cał ee Seata dwa ewwer: 


22 na 23 sierpnia r, b. Złodzieje skradli ;dentyście złoty, ROSE nowy pierścio- 


nek. — Dentysta, któremu sprawa ta 
wydała się podejrzaną, porozumiał się z 
policją. Okazało się, że istotnie pierścio 
nek pochodził z kradzieży. 

Na podstawie dowodu rzeczowego, 
policja wykryła włamywaczy i paserów, 
których aresztowała. 


kowski Alfons i Zbigniew Mrówczyński 
oekarżeni o włamanie i kradzież biża- 
terji oraz Szpotański Kazimierz, Sz 
tańska Zofja i Zielińska Gertruda, 
żeni o paserstwo. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie 1 


ar 


przesłuchaniu świadków, skazał Izakow= p 


skiego i Mrówczyńskiego na 1 i pół roku 
więzienia, Szpotańskich na 6 mies. wię- 
zienia, przyczem karę tę zawiesił im na 
3 lata, 


Awantura w areszcie 
„ policyjnym w Sosnowcu 
Sosnowiec, 4 grudnia. 
Do aresztu policyjnego w Sosnow- 
cu sprowadzońo wczoraj Józefa Ba” 
czyńskiego i Mieczysława  Łeptasia. 
W areszcie podburzyli oni więźniów, 
którzy poczęli się awanturować. | 
Gdy przybył posterunkowy, Baczyń- 
ski rzucił się na niego a jeden z więź- 
niów zadał policjantowi cios .rusztem że” 
laznym, wyjętym z pieca- Z trudem opa- 
nowaro sytuacię. 
Baczyńskiego I Łeptasia osadzono w 
oddzielnych celach, 


Na ławie oskarżonych zasiedli: Iza- | EKIAIAZZZAZJCZZAAE 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, : 

przyjmuje od 9—3, ) 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 W, 
= przy Qórtryni Rynku. . 
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LielNzt ale 

DOSYĆ JUŻ 
EKSPERYMENTÓW 

KTÓRE WAS DO MNIE 


PROWADZĄ 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


Dr. MED, 


ie Kopciowski 
- Gdańska 37 


i Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 
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Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast. 
35 2d Pić i 1.30. 


gl. Siemkiewicza KO 
Tel. 141-22. 
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Dramat tak wielki jak serce ludzkie. — W rolach głównych: 


Dickie Moore, Beliy Graham, Aleksander Carr. 


Nastepny program: 


Tajemne Moce. 
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Dźwiękowy Kinostóat + 


p 


KIXDSZ 


L EumotDp 


Ceny pita i seans i i 85 gr. nast, 


w wielkim wyborze 
P-5 najnowszych modeli 
na raty i za gotówkę 


na pards sogodnsch WSFGNHNACH 


7 Plac Wolności 7 


3. MARKOWICZ 


Uwaga: Wykonywam szybko 
tanio wszelkie ob- 
Stanak Z najlepszych 


10—10 materjałów. 


Pierwszorzędny dźwiękowy 


Ur 


MAĆ 


POMORSKA 89. OR 248-05 


Dojazd ttamwajami4i8. 
„gns i Z ADC i 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 


wś WWB/A WGBWWW 
R WODNY RYNEK 44. 
; Doiazd tramwajami 6 i 10. 
Od wtorku, dnia 5 grudnia r. b. | 
i dni następnych 
Wielki podwójny niebywały 
program! 


I, 
Pod fałszywą flagą 


w rolach głównych: Charlotte 
Susa i SPC Fróhlich 


s Pierwsza polska pełna humoru I 
werwy muzyczna komedja spor- 
towa p. t 


3 100 metrów miłości 


jj w rolach głównych asy filmu pol 
skiego Zula Pogorzelska, Adolf 
R Dymsza, Kalinówna, Tom, La- 
rż wiński, Cybulski, Ankwicz, 
Chór Dana i inni. 
i Początek przedstawień w dni po 
H vszednię o godz. 3 p. D., w nie- 
kW. dziele i święta o godz. 12 w p. 
$ (eny miejsc dla młodzieży 1 m. 
25 gr. Il m. 20 gr. III m. 15 gr. 
) Ceny miełsc dla dorosłych I m, 
50 gr., II m. 60 gr. III m, 40 zr. 
Dla dorosłych na l-szy Seans 
kowej miejsca po o LA 


Sala iza usa ogrzana! 


Chor. weneryczne. skórne 


aAmcirzeja 5, 


| przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 
: w niedziele | świeta od ary 


|HALTRECHT 


choroby skórne, weneryczne 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Przyjm. 8 rano do 1 pp. I 6—9 wiecz, 
w_niędz. i święta 10—1_pp. 


M. Kndziejnk==c==-" 


AKUSZERIA I 
PRZEPROWADZIŁ SIE 


Pomorska 7, tl. (1-41 


al przyjmuje od 4—8-€i. 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


z =| Dlaczego ZYTZESZY łam? 


W roli głównej największa tragiczka amerykańska HELENA HAYES 


oraz L. STONE i N. HAMILTON. 


0 SEEUC? 


DR. MED. 


1 moczopłciowe 


DR. MED. 


i moczopłciowe 


4 


DR. MED. 


skie. Kupujem 


NA 


MIS, 6, 8, 9, 16. 


aid Dodatek dźwiękowy. 


ttet. 15940 Zachodnia 64, tel. 165-40 An 


ŚLIZGAWKA przy 1l-go Listopada 16 
otwarta zostanie w czwartek. 
łyżwy używane. 5 


CHOROBY Ai OKAZJA na czas przedświąteczny 3 Godz 
F)poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 

zakładzie fotograficznym L., Laksa,| - 
Żeromskiego 84, dojazd 


2-gi obraz 


M. 


CYBULSKI i 


|Niewiażski M, iiazer KLIŃGER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE  5pec. chor. 


(kobiety i dzieci) 


telef. 146-10 


Ceny ni- 


tramwajami: 


2-gl obraz 


Polski film wojenny z czasów inwazji 
bolszewickiej. — W rol. gł. pierwszy 
amant ekranu polskiego 
St WYSOCKA 


i dni i 
PONAD SNIEG Nasz wielki podwójny niebywa:* | 
i ły program E 


wenerycznych, skórnych Z 
i włosów (porady seksualne) 


drzeja 2, tel. 132-28 


W.|przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 10—12 wpol 


(H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 ; 
od | I pół — 4, 6—0 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


W niedziele I święta od 10—12. 


IS, Kryńska 


CHOR. MY l WENERYCZNE 
godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po pol. 


Sienkiewicza 3% 


DŹWIĘKOWE KINO 


„JŁONCE” ; 
__NAPIÓRKOWSKIEGO 28 . $ 


Od wtorku, dnia 5 grudnia r. b. $ 
ni następnych 


L c 
Paramount aż zaszczyt przed- g 
wić L 
MAURICEA CHEVALIERA 
w przepięknym filmie p. t. 


Kochaj mnie dziś 


przepiękną oko Mac 
Donal 


T 
Wielki 100 proc. dźwiękowy M 
film polski wedlug powieści Eli- $ 
zy Orzeszkowej p. t. , 


„CT H A PE” 


w rolach głównych: K. Ankwi- 
czówna, M. Cybulski. 
Na pierwszy seans ceny miejsc 
zniżone dla dorosłych 50 gr. dla B 
dzieci 25 gr. Początek przedsta- 
wień o godz. 4 pp., w soboty o W 
godz. 3-ei, w niedziele i Święta | 
o godz. 12-ej w południe. 


POTRZEBNE panienki do roboty 
rankowo - szydełkowej, 


Zachodnia 62. front, II piętro. 5 


Zarzewski, 


darz. 
PRZYBŁĄKAŁ się pies wyżeł bron- 


Zborowski. 


fi- 


UNIEWAŻNIAM weksel z wystawienia 


Dr. J. NADEL: 


akuszer -amekoloa 
iny przyjęć od 3—5 i 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


p. Leona Płoszyńskiego na sumę zło- 
ch 50— płatny w dniu 1 stycznia 
1934 f. Reinhold Kling, Rzgów, zospo- 


Łowy biało nakrapiany. Prawy wlas- 
cwis: może odebrąć za zwrotem kosz- 
tów. Ruda Pabianicka ul. Policyina 11 


ak 
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é 
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c M É Z dać ŹA 2 
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Co mówiąomeczuberlińskim 


gen. Bończa-Uzdowski i kapitan związkowy Józef Kałuża 


Berlin, 4 grudnia. 

Jesteśmy już po meczu Polska — 
Niemcy. 

90 minut emocji i zaciętej walki, 
wałki twardej, ale prowadzonej zaw- 
sze w granicach dozwolonych i w at: 
ae czystego sportu mamy poza 
sobą. 

89 minut trwał wynik remisowy, o- 


statnia minuta była dla nas pechowa. | 


Rassemberg otrzymał piłkę, stojąc na 


jcem napadu polskiego. Lewa strona ; daków, zaczęła szaleć, Na boisko wp ła 
wyglądała gorzej. Włodarz do przerwy |spora grupa osób, jakiś zapaleniec iknął 
bał się stale przeciwnika, po przerwie |kilka koziołków, a gdy mecz się skoń- 
szedł, już odważniej. Zaletą jego byl |czył, tłumy rzuciły się na boisko, orkie- 
"strzał i dobrze mierzone centry. Pazu- | stra zagrała „Deutschlan iiber alles", 
rek był za ciężki na tak śliski teren, |tłum podchwycił melodję; ze śpiewem i 
|Wydaje się, że lepiej grałby atak ze |podniesioną ręką opuszczał stadjon. 

Smoczkiem na środku i Nawrotem na Wśród tej ciżby słychać było stale 
łączniku. zdania, że polacy byli jednak lepsi, że 

Czy drużyna polska przegrała nie- |grali dobrze i t. d. 
zasłużenie? Bezwzględnie należał się| Radość niemców ze zwycięstwa, świad 


R =-g S 
żę o) SAP 


wawel—Ziżka 9:7 
Porażka pięściarzy czeskich 
w Krakowie 


Wczoraj, o godz. 20-ej, w hali P. W. 
i F. w Krakowie, odbyły się zawody 
bokserskie między drużyną Żiżka (Brno) 
a Wawełem (Kraków) z wynikiem 7:9 
dla Wawelu; Czesi wystąpili bez Konecz 
nego i bez Kosiny. Wawel -- bez najlep- 
szego swego boksera: Chrostka. 

Wyniki poszczególnych walk: 

Waga musza: Bucek przeciwko Swò- 
rzeniowskiemu przegrywa na punkty, 

Waga kogucia: Navratil remisuje z 
Szczurkiem. 

Waga piórkowa: Zelinka wygrywa na 
punkty z Kasińskim, 


kilka kroków przed bramkę polską, za- wynik remisowy, chociaź do przerwy 
winą] i strzelił w dolny róg: Niemcy dużo więcej z gry mieli Niemcy. Po 
wygrali mecz mimo, że nie byli bynaj- przerwie atak nasz grał z coraz więk- 
mniej lepsi, mimo. że wynik remisowy szym impetem i były momenty, że nie 


czy najlepiej o znaczeniu, jakie do me- 
czu przykładali. Jednocześnie jednak 
sport polski przyczynił się znów do sza: 
ionej propagandy. 


Waga lekka: Stoklasek przegrywa na 
punkty z Pancerem. 
Waga półśrednia: Stoekl wygrywa na 


stawał się być niemal pewny. * | 

Utrzymanie do samego końca wyz| 
niku bezbramkowego w Berlinie wśród 
tłumów 50 tysięcy publiczności i 
tażka z różnieą jedej bramki; porażka | 
taczej pechowa, niż rzeczywista, ti 
właśnie pełny triumit polskiej driżyny. 

Zdanie kapitana związkowego p: 
Kałuży „Opieram wszystko na duchu 
drużyny" okazało się słusznie, Duch 
bowiem i postawa drużyny były do- 
skonałe. Graliśmy tak, jak z Czecho- | 
słowacją, nawet lepiej. 

Tyły pracowały bez zarzutu. Albań- 
ski miał stosunkowo mało roboty gdyż 
wskutek dokładnego obstawiania na- 
pastników niemieckich przez naszych 
obrońców i pomocników, starali się oni 


strzelać zdaleka, strzelali jednak niecel- | 


nie. 

Parę razy jednak zwłaszcza po 
przerwie obronił Albański kilka niebez- | 
piecznych strzałów. 

Martyna do chwili kontuzji w. 20-ej , 
min. kiedy zderzył się z Lachrnerem 
pizy,skoku do piłki,.był murem, o któ-; 


rej rozbijały się ataki. Kontuzja oszo * 


tzwórmecz marciarsici 


łata go do tega jaa że sędzia 
Ollssen chciał, by opuścił on boisko. 
Bek Legji pamiętał jednak o tem, że 


rezerwowy nie może wejść na jego 
miejsce i słaniając się, grał dalej. 
Bułanow wyskoczył daleko ponad 


ostatnią swą formę. Praca jego nie by- 
ła może widoczną dla oka: ale mrów- 
czą pracowitością wyjaśni on kilka 
momentów w sposób zupełnie bezape” | 
lacyjny. 

Linia pomocy wbrew  przepowie- 
dniom niemców wytrzymała cały mecz 
i do tego grała na poziomie naiwyż- 
szym. Kotlarczyk I był znów tym na- 
szym pewnym punktem drużyny, głów- 
nym koścem całego organizmu. 

Mysiak znajduje się obecnie w for- 
mie nadzwyczajnej. Po przerwie zwła” 
Szcza, gdy napór niemców opadł, My- 
siak pokazał walory w  ofenzywie. 
Jego spokojne zatrzymywanie piłki, e+ 
legancja ruchów i mijanie przeciwni* 
ka były zagraniami pierwszorzędnemi: 

Kotlarczyk II postawił sobie za za- 
danie unieszkodliwić Kobierskiego, ko- 
ło którego stale się trzymał, Było to 
może ze szkodą dla ataku, w tyłach na- 
tomiast Kotlarczyk II był jedną z głów 
nych przeszkód dla zespołu niemiec- 
kiego. 

Tak przedstawia się oblicze tej czę- 
ści drużyny polskiej, o którą zasadni- 
czo byliśmy spokojni: 

Na grę ataku patrzeliśmy z pewną 
obawą. I rzeczywiście w pierwszych 
etapach gry atak nasz rzadko dochodził 
do głosu i wyrażnie nie mógł się roze- 
grać, Dopiero w 15 min. po centrze 
Włodarza pięknie złówkował Matias, 
potem zdobyliśmy dwa kornery: ale za- 
Sadniczo Niemcy mieli znacznie więcej 
z gry, a w sytuacjach podbramkowych 
byli o wiele groźniejsi. Dopiero po 
przerwie zaczęliśmy _przygniatać. 
Otwarta gra przechodziła coraz bar- 
dziej w naszą przewagę. Hoferem akcji 
ofenzywnych była prawa strona Matjas 
— Urban: 

Matjas dzięki swej technice dawał 
sobie radę z piłką i stale wysyłał pir 
stemi podaniami Urbana, który obgry- 
wał niemiłosiernie pomocnika niemiec- 
kiego. Urban był też najlepszym strzel- 


$ 


po- Sa 


'man byli technicznie bez zarzutu: 


schodziliśmy z połowy przeciwnika. 
Ilość strzałów na bramkę i to równie 
niebezpiecznych mieliśmy potem taką 


mą: 

Stylem jednak i pornysłowością atak 
niemiecki nas przewyższał. e tylko 
chwilami. Kobierski zwłaszcza i R 
grze głową przewyźszali nas Niemcy 
znacznie, W sumie jednak nie jest to 
„gra dla nas niebezpieczna. Można po* 
wiedzieć, że gra ta nawet jest dla nas 
przyjemna, Niema tam bowiem koron- 
kowej roboty wiedeńskiej. a iednocześ- 
nie twardej gry czeskiej. Toteż nie bę- 
dziemy zbytniemi optymistami, gdy 
stwierdzinii, że jednak zawsze z Niem- 
cami możemy liczyć na dobry wynik. - 


Berlin przekonał się, że reklama, ja- 
ką robiono przed meczem. nie była na- 
ciągana. 

= 

Po zawodach zwróciliśmy się do kie- 
rowników ekspedycji polskiej z prośbą 
o wypowiedzenie się o meczu, — Oto 
opumja prezesa PZPN-u i kapitana związ 
kowego: 

Gen. Bończa-Uzdowski: — Gra była 
fair i zupełnie równorzędna. Naprawdę 
tylko przypadek zdarzył, że przegra!iś- 
my. Ponad poziom żyny grającej bez 
słabych punktów, wybili się: Martyna, 
Mysiak i Urban, 

„ Kałuża; — Wynikiem tym zwrócimy 
na siebie uwagę w Europie. Cała druży- 
na grała bardzo dobrze, do nikogo nie 


punkty z Kolonko. 
Waga średnia: Schmidt przegrywa na 
mankty z Kurką. 
Waga półciężka: Vlasak prześrywa 
na punkty z Morawą: 
W wadze ciężkiej czesi uzyskują puńk 
| ty walkowerem. 
Sędziował w ringu p. Kordacz z Łodzi 
Publiczności około 500 osób. 


(Unia zwycięża 5.K.S. 16:7 
w meczu zapaśniczym. 


W dniu wczorajszym zadebiutował 
zespół zapaśniczy SKS! w meczu z 
mistrzem okręgu Unią, 


| W. ogólnej punktacji 


bardzo potrzebny. Propaganda sportu spole. niemieckim podobali mi się: bram- nych wagach wyniki były następują- 


olskiego w Niemczech opłaciła się. — 
Niemcy przekonali śię, że footbal polski | 


‘karz, prawy bek i boczni pomocnicy. 


Sędzia Ollssen bardzo dobry. Zastu: | 


ce: waga kogucia: Sadulski (Unia) 
zwycięża w 4 min. Krakowiaka (SKS), 


jest silny. Publiczność była niezwykle żony był wynik remisowy, smutny przy” i w wadze piórkowej Pawlicki (SKS) 


objektywna, okląskiwała w równej me 
rze akcje obu drużyn, gdy jednak przy: 
szło niespodziewane zwycięstwo icn ro- 


padek rozstrzygnął walkę na korzyść 
niemców, 


R. Mosin, 


pa cuwapałdwy słovyseiasic ch opakedzie 
se w ZioaPĘZGE WR<SEGR 


W lutym 1934 r. w Zakopanem odbę-, klm. i skoki), bieg złożony w kombinacji | 


dzie się pierwszy narciarski czwórmecz |alpejskiej (bieg zjazdowy 1 slalom) oraz 


narodów słowiańskich, z inicjatywy Aj 


ski. Startować będą zawodnicy: Czecho- 

słowacji, Jugosławii, Bułgarji i Polski. 
W ciągu najbliższych czterech lat 

mecze-tego typu odbywać się będą ko- 

leimo we wszystkich wymienionych pań- 

stwach: 

Program czwórmeczu przedstawia 


bieg na 18 klm., bieg złożony (bieg na 18 


Międzynarodowa Federacia Sportów 
Kobiecych ogłosiła ostatnio tabelę naj- 
lepszych wyników kobiecych. osiągnię- 
tych w roku 1933 na świecie. Tabela ta 
przedstawia się następująco: 

Bieg 100 mtr. — 1) Walasiewiczówna 
(Polska) 11.8. 2—4), Schurman (Holan- 
dja), Koubkowa (Czechosłowacja) i von 
Bremen (USA) po 11.9. Bieg 200 mtr. 
1) Schurman (Hol.) 24,5, 2) Walasiewi- 
czówna (Polska) 24.7. 3) Dolinger 
Niemcy) i Stricke (Kanada) po 25 sek. 
800 mtr. 1) Walasiewiczówna (Polska) 
2:18.4. 2) Koubkowa (Czechosłowacja) 
2:18.8. 3) Jones (Anglja) 2:21. 4) Rad- 
ke-Batschauer (Niemcy) 2:22.2. 80 mtr. 
płotki — 1) Webb (Anglja), Tyler (Ka- 


nada) i Horst (Holandja) po 12 sek, 4) 


Dymisja sekretarza Ł0ZB. 


Długoletni sekretarz zarządu ŁOZB 


na ręce prezesa zarządu p. Kwasta re- 
zygnację z zajmowanego stanowiska. 
"Nad sprawą rezygnacji p. Fuksa za- 
stanawiać się będzie zarząd związku na 
swem naibliższem zebraniu, przyczem 
nie zostanie ona 


najprawdopodobniej 
wiado- 


przyjęta do zatwierdzającej 


mości 


się następująco: bieg rozstawny 5x10 klm 'skiem światową klasę. 


konkurs skoków. 

Mecz zapowiada się szczególniej in- 
leresująco ze względu na to, że tego ro- 
dzaju impreza odbywa się poraz pierw- 
szy. Ciekawie zapowiadać się będzie kon 
kurencja naszych zawodników z czecho- 
słowakami. Ci ostatni, jak wiadomo; 
przedstawiają w narciarstwie 


Dwie polki na liście najlepszych 


Fuks przesłał w bieżącym tygodniu 


Holm (USA) 12.1. 

Skok wdal — 1) Walasiewiczówna 
(Polska) 584 c. 2) Grieme (Niemcy) 
579. 3) Moscher (Niemcy) 578. 4) Mi- 
zayoka (Japonia) 576. Skok wzwyż — 
1) Arden (USA) 160, 2) Niederhoff 
(Niemcy) i Shiley (USA) po 158 cm. Ku- 
la — Schroeder (Niemcy) 13.60 m. 2) 
Heublein (Niemcy) 13.06, 3) Green (No 
wa Zelandja) 12.95. 4) Copeland (USA) 
12.80. Dysk — 1) Wajsówna (Polska) 
43.08 m. 2) Osborn (USA) 40.26. 3) Cos 
„peland (USA) 39.92. 4) Mollehauer (Niem 
cy) 39.42, Oszczep — 1) Schumahn 
(Niemcy) 41.92. 2) Graul (Niemcy) 
41.89. 3) Fleischer (Niemcv) 41.67. 4) 
Braumniller (Niemcy) 41.16. 


Zarząd ŁOZB postanowił przesunąć 
termin tegorocznych indywidualnych 
mistrzostw  pięściarskich Łodzi już na 
początek lutego. i 

Odbędą się one w dniach od 6 do 11 
Uchwała ta stoi w związku z decyzią 
PZB obesłania mistrzostw pięściarskich 
świata w Budapeszcie i wyznaczeniem 
mistrzostw Polski na marzec do Pozna- 
nia, 


europej: 


ipokonał w 11 minucie przez złamanie 
mostu Jastrzębskiego (Unia); w wadze 
lekkiej Panfil (SKS) pokona? ua punkty 
Sławińskiego (Unia), w wadze  pół- 
średniej Furmański (Unia) «zwyciężył 
w 30 sek. przerzutem przez ramię Pta- 
sińskiezo (SKS), w wadze średniej Ja- 
godziński (Unja) pokonał w 1--ei mi- 
nucie przerzutem przez biodro Mar- 
kiewicza (SKS) w wadze półciężkiej: 
Jakubowski (Unia) zwyciężył na punk- 
ty Ślickiego (SKS). W wadze ciężkiej 
Dąbrowski (Unia) zwyciężył w 5 min. 
| Nengebauera. 

Sędziował na macie dobrze p. Szu- 
SPAN Zainteresowanie publiczności 

uże. . 


Rozmaitości sportowe, 


W meczu tenisowyin reprezentacja 
Szwecji pokonała drużynę Rot-Weiss 
Berlina w stosunku 7:2. M. inn. Cramm 
przegrał z Oestbergjem €:3, 7:5,.8:6, 
4:6. : : 


Mecz bokserski o puhar środkowej 
Europy między Węgrami a Czechosło= 
wacją zakończył się zwycięstwem Wę- 
gier w stosunku 10:6. W roku.przySz- 
lym w meczaci o puhar Europy Środ. 
kowej wezmą również udział: Polska, 
Włochy i Niemcy, ps 3 


= . 

Mecz bokserski, rozegrany w Kra- 
kowie między Slavią (Ruda) a Wisłą 
zakończył się zwycięstwem Slavii 8:6, 


Obóz narciarski 
„Makkabi“ w Zakopanem 


Referat obozów Z.K.S. „Makabi” or- 
ganizuje w czasie od 18 grudnia rb. do 


18 stycznia 34 r. obóz narciarski w ZA- 
kopamem. 


kiem wykwalifikowanych instruktorów 
i będzie dostępny dla narciarzy począt- 
kujących jak i zaawansowanych. 


Specjalna zaprawa prowadzona bę: 


dzie dla osób stawiających pierwsze kro 
ki w narciarstwie. | 
` Narciarze zaawansowani wezmą u- 
dział w licznych wycieczkach. Informa: 
cji udziela sekretarjat „Makabi* Aleje 
Kościuszki 21 w godzinach od 10 — 22, 


zwyciężyła 
I dlatego właśnie mecz dzisiejszy był mogę mieć ani trochę pretensji. W ze- Unja w stosunku 16:7. W PAAP i 


owadzony będzie pod kierun- 


mz => a 


ma" n M 


nim en o” JC O Z Z 


CE EAEN 0 
B. patac Wilhelma — kasynem gry 


Ni 338 


Ukralńskie demonstracie antusowieckie w N. Yori u 


g 


a Podczas Jenan urządzonych przez zamieszkałych w Nowym To 6090 
Byly pałac cesarza Wilhelma II na wyspie Korfu, Achilleion, który przed paru ukraińców przeciwko sowietom, doszło do starć pomiędzy ukraińcami a komu- 


laty zamieniony został na hotel, otrzyma wkrótce nowe przeznaczenie, 


przebudowany zostaje na wielkie kasyno gry. 


Sw. Mikołaj w e" 


łajowi również nie > tatygować się 
pieszo ze swemi darami dla dzieci, Na 
zdjęciu św, Mikołaj nadjeżdża samolo- 
tem, ażeby odwiedzić grzeczne dzieci, 


ANUNYA 


W epoce ogólnej motoryzacji św. Mito. | 
i 


Codzienna-nowelka „Expressu“ 
Wschód 

Hotel „Metropolis“ słynął z tego, że 
znajdował się na jednym z wyższych 
szczytów Alp, podczas gdy wszystkie 
inne były położone znacznie niżej, 

Za dawnych, dobrych czasów, gdy 
jeszcze nie było mowy o kryzysie go- 
spodarczym,  „Metropolis* był stale 
przepełniony. 

Ze wszystkich stron świata, a nal- 
częściej bodaj z Ameryki, zjeżdżali do 
tego hotelu turyści, bo powszechnie by- 
ło wiadomo, że właśnie z „Metropolisu'* 
można najlepiej obserwować wspaniały 
wschód słońca w górach. 

Oczywiście widok ten nie zawsze był 
Imponujący. Gdy niebo było zachmu- 
rzone, turyści musieli czekać cierpliwie. 
Zdarzało się, że czekali tydzień, dwa a 
nawet i dłużej. 

Ale to się działo w czasach przed- 
kryzysowych. 

W ostatnich natomiast latach „Me~ 
tropolis* miał znikomą ilość gości,.a ci, 
którzy już nawet zdecydowali się za~ 
mieszkać w tym drogim hotelu, czekali 
ra wschód słońca najwyżej dzień lub 
dwa, a. jeśli niebo w dalszym ciągu po: 
krywały chmury. pakowali swoje ma- 
natki i wyjeżdżali, 

Od miesiąca w „Metropoliste* było 
zupełnie pusto. Każdego wieczoru, w 
wielkiej sali dancingowej, słynna orkie- 
stra przygrywała dwum, trzem goś- 
ciom. Turyści ci nie należełi zresztą do 
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nistami, Oddziały policji 


konnej zlikwidowały zajścia. 


MMM MM 
Sw. Antoni dia Littorii 


ŻA 


Do nowopowstałego miasta włoskiego Littoria sprowadzili 


trona 


AR AE A 


tamtejsi mieszkańcy pa 


swego, św. Antoniego, Na zdjęciu posąg świętego, na wozie, ciągnionym 


przez 12 białych byków, w drodze do swej nowej siedziby. 


SIDC 


ludzi Zbyt zamożnych, to też dyrekcja 
hotelu mało się z nimi liczyła, 

l wreszcie pewnego dnia do „Metro: 
polisu* nadeszła sensacyjna wiadomość. 
Znany amerykański miljoner, Stornmes, 
zapowiedział swój przyjazd! Jak gło- 
siła fama jeździł on już przez cały rok 
po Europie, ostatnio zwiedzał Szwajca: 
rię i wreszcie zapragnął obserwować 
wschód słońca z okien -Metropolisu'". 

Nazajutrz rano przed hotelem za: 
trzymała się luksusowa limuzyna. 

Amerykańskiego miljonera otoczył 
cały sztab służby hotelowej. Zaofiaro: 
wano mu trzy najlepsze apartamenty 
na pierwszem piętrze, z których naido- 
kładniej można było obserwować wspa» 
niałe zjawisko atmosferyczne. 

— O której wschód słońca? — -rz 
cił Stonnes krótkie pytanie. 4 

— O godzinie 4-ej min. 42 — odpo- 
wiedział mu dyrektor hotelu, kłaniając 
się nisko. — Chciałem jednak uprzedzić 
szanownego pana, że jeśli na niebiosach 
będą chmurki, to wschód słońca nie bę- 
dzie zbytnio: wyraźny, 

— A czy to się często zdarza? — 
spytał ostro miljoner. 

— Nie często, ale w każdym razte 
zdarzają się takie wypadki. 

Baromentr dziś wskazuje na po- 
godę — wtrącił nieśmiało jeden z mr 
tmerowytch. ` 

Stonnes nie spojrzał nawet. na-mó- 


włącego i rzucił krótki rozkaz dyrekto- 
rową: 

— Proszę mnie obudzić jutro o gos 
dzinie czwartej nad ranem, 

Przez cały dzień Stonnes nie udzie- 
lit się nikomu, ` 

O czwartej do iego apartamentów 
zapukał dyskretnie numerowy:: 

— Proszę szanownego pana, na nie- 
bie są chmurki. Nie warto wstawać. 

Ale Stonmes podniósł się matych- 
miast z łóżka. 

Gdy podszedł do okna, stwierdził 
jednak, że numerowy miał słuszność. 
Lało, jak z cebra. 

— Koniak, whisky i woda sodowa —: 
zadysponował przez telefon. — Proszę 
natychmiast przysłać na górę i nie bu- 
dzić mnie aż do obiadu. 

Po chwili zjawił się w apartamen- 
tach milionera sam dyrektor hotelu, 
Przyniósł trumki i począł gorąco prze: 
praszać gościa. w imieniu... słońca. 

Amerykanin wyrzucił go za drzwi... 

Prawie cały dzień Stonnes nie wy: 
chodził ze swego pokoju W godzinach 
wieczornych kilkanaście minut spędził 
w sali restauracyjnej, a gdy wracał na 
górę znów raxit krótki rozkaz: 

— Jutro o czwartej proszę mnie 
znów budzić, 

Nazajutrz» niestety, znów były chmur 
ki. Amerykamin pomownie zażądał trun- 
ków i po opróżnieniu butelek, pogrążył 
słę w kamienny sen. 

Trzeciego dia powtórzyła się ta sa: 
ma historia. Dyrektor hotelu zacierał 
ręce z radości. Już dawno nie miał tak 
cierpliwego gościa. 


-m 


Olbrzymia skocznia 
narciarska w Szweecń 


W miejscowości Sollites w Szwecji, zbu- 
dowano skocznię, dozwałają 4 na skoki 
do 90 metrów długości, 
Na zdjęciu — skocznia widziana z miej- 
sca startu. : 


MMM 


Turyści zazwyczaj czekali najwyżej 
dwa dni, a ten amerykamin wcale nie 
tracił nadziei, że się doczeka wschodu 
słońca 

A w tym okresie deszcz lał prawie 
bez przerwy i o słońcu trudno było 
wprost marzyć, à 

Minęły jeszcze cztery dnl. 

Każdego dnia powtarzała się ta sa- 
ma historja. Portjer dyskretnie budził 
amerykanina, ten wskakiwał z łóżka: 
odsuwa? ciężką portjerę i... żadał konia- 
ku i whisky. 

Wszystko jednak ma swój koniec. 

Dwumastego dnia do pokoju amery- 
kanina zapukał sam dyrektor koteli. 

— Szanowny panie — woła! przez 
drzwi. — Nareszcie doczekaliśmy się 
pięknej pogody! Dziś już pan zobaczy 
wszystkie cuda! Proszę wstać! 

Ale tym razem nikt mu nie odpowie: 
dział. 

Dyrektor daremnie dobijał 
drzwi. Wreszcie, nie maiąc imnczo 
wyjścia, otwarzył drzwi zapasowym 
kluczem i wszedł do wnętrza, 

Stonnesa jednak nie było. Znikł, jak 
kamfora: - 

Przerażony dyrektor wszczął alarm. 

Jak się okazało, wytworny gość w 
nocy ulotnił się cichaczem. Oczywiście 
nie zapłacił rachunku za  kilkunasto- 
dniowy pobyt, a co najgorsze, ściągnął 
z hotelu rozmaite drogie przedmioty. 

Jak ustaliła policja ów Stonnes był 
w rzeczywistości znanym. międzynaro- 
dowym szczurem hotelowym. 

Tłum. D 


się do 
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